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Ja kilku dni „urzęduią* na ulicach Warszawy liczne wojskowe kuchnie: polowe, wy- 
Śłane przez komitety opieki nad bezrobotnymi i biedymi. Kuchnie obeluguja żołnie- 


rze, wydając gorącą herbatę i bochenki 


Iny katastrofy na przejazdach kolejowy! 


"WAustrii, we Francji i w Polsce — Ogółem 12 osób zabitych i kilkanaście rannych 


Wiedeń. (PAT). W pobliżu Gracu 
wydarzyła się na przejeździe kolejo- 
wym wielka katastrofa samiochodową. 
Autobus, wiozący gromadę  sportow- 
eów na skoki narciarskie, wiechał pod 
pociąg, który go wlókł na przestrzeni 
60 m. Trzy osoby zostały zabite na 
miejscu, pozostałych 16 odniosło tak 
ciężkie obrażenia, iż jest tylko mała 
nadzieja utrzymania ich przy życiu, 

Paryż (PAT) W. pobliżu stacji 
Peyrat de Bellac na przejeździe kole- 
jowym pociąg najechał na samochód 
ciężarowy, na których było 8 osób. 
5 osób zostało zabitych, dwie odniosły 
ciężkie-rany. Ocalała dziewczynka 6- 
letnia, która została tylko lekko po- 
tiuczona. 

Katowice. (PAT) W niedzielę 
późnym wieczorem wydarzyła się koło 
Mikołowa na przejeździe kolejowym 
straszna katastrofa. O godz, 21,55 po- 
ciąg osobowy, idący z Mikołowa do Ka- 
towie, najechał na przejeździe kolejo- 
wym na sanki, w których jechało kuli- 
giem z Mikołowa do Kochłowie 8 mło- 
dych mężczyzn. Wskutek zderzenia 
sanki zostały zupełnie rozbite, a 4 ja- 
dących zginęło na miejscu. Są to: Piotr 
Holeczko z Kóchłowic, Tomasz Mańka, 
Józef Kasperczyk i Tomasz Wilk. Mań- 


chleba. Fot. J. Ryś. 


ka i Wilk włeczeni byli przez lokomo- 
tywę na przestrzeni kilkudziesięciu 
metrów. Czterej pozostali pasażerowie 
sań wyszli z katastrofy z nieznacznymi 
obrażeniami. Wypadek spowodowany 


13 egzekucji 


„Większość zasądzonych zacho 
spokojnie, jedynie Piatak 


Moskwa. (Tel. wł) Wykonanie 
wyroku na 13 skazańców-trockistów 
odbyło się w poniedziałek nad ranem 
w Moskwie. Godzina egzekucji zacho- 
wana była w ścisłej tajemnicy. Więk- 
szość zasądzonych zachowywała się w 
chwili egzekucji spokojnie, 

Jedynie Piatakow, po wyprowadze- 


Min. Beck a Ż 


Zdaniem min. Becka, w Polsce nie ma antysemityzmu 


Nowy Jork. (PAT) „New Jork 
Times“ ogłasza wywiad, przesłany te- 
legraficznie przez swego koresponden- 
ta w Genewie, z min. Beckiem. 


| 


Z socjalistycznego chederu w Radomiu 


Żydy oczywiście wodzą rej — 


że Żyd Blum jest „naczelną postacią Francji* — 


Wnuk Karola Marksa twierdzi, 
Najważ- 


niejszem zadaniem socjalistów „polskich“ to walka z anty- 
semityzmem i z Obozem Narodowym 


Radom. (Tel. wł.) Rozpoczął się 
tu 24 kongres PPS-z udziałem licznych 
delegatów z całego kraju; wśród któ- 
rych znaczny procent stanowią oczy- 
wiście Żydzi. W imieniu „Bundu“ 
przemawiał na kongresie Żyd Erlich, 
a w imieniu socjalistów francuskich 
niej. Longuet, podobno wnuk Karola 
Marksa, który, wygłosił hymn pochwal- 
ny pod adresem Bluma, który jest 
rzekomo „naczelną postącią we Fran- 
cji”. 

Zasadniczy referat wygłosił na kon- 


gresie p. Niedziałkowski, stwierdzając, 
że naczelnym zagadnieniem ruchu so- 
cjalistycznego w Polsce jest walka z 
antysemityzmem oraz Obozem Narodo- 
wym. 

Prasa żydowska z tryumfem.podno- 
si to naczelńe zadanie socjalistów. 
ejszych niezwykle 
iata robotniczego cza- 
i za najważniejsze swo- 
je zadanie uważają walkę z antysemi- 
tyzmem. Bez komentarzy! 


| Mowa Hitlera 


wa kanclerza Hitlera dozna oczy- 
wiście w różnych krajach różnego 
przyjęcia. Każdy jednak bezstronny 
słuchacz względnie czytelnik tej mo- 
wy, do jakiejkolwiek należy narodo- 
j wości, przyzna. niewątpliwie, że Hitler 
jest politycznym mężem stanu nie tyl- 
ko mocnym, ale i mądrym, oddającym 
narodowi swemu olbrzymie usługi. 

3 Ma on przy tym w przemówieniach 
a swych zawsze na oku dwa fronty: swój 
E wewnętrzno - niemiecki oraz front po- 
H lityki zagranicznej. Gdy mówi, zwró- 
ony do narodu niemieckiego o spra- 
jj wach jego wewnętrznych, nie zapomi- 
||na, że słucha go zagranica; gdy robi 
Fl nowe posunięcia na terenie polityki ze- 
wnętrznej, zachowuje pełną świado- 
mość, że kilkadziesiąt milionów. Niem- 
ców wpatrzonych jest w niego jako w 
wodza zwycięskiego. 


To trzeba stwierdzić obiektywnie í 
i te okoliczności trzeba mieć na uwadze 
tym bardziej, im bardziej zajmuje się 
wobec polityki zagranicznej Niemiec 
hitlerowskich stanowisko trzeźwego 
H krytycyzmu. 


Jeżeli chodzi o wewnętrzne stosun- 
ki niemieckie, kanclerz Hitler nie po- 
wiedział nic szczególnie nowego, ale 
rąz jeszcze sprecyzował jasno i sta- 
| nowczo postawę narodowego socjaliz- 
mu, A więc przeciwstawił liberalne- 
inu kultowi jednostki oraz marksi- 
stowskiej tezie o ludzkości — dobro 
narodu, „wywodzącego się z krwi i 


<a 


A sympatyczny „bobas“, mimo, że mu 
mróz nie dokucza, także ma swoje kło- 
poty, bo chce do mamy... 


został wskutek rniezamknięcia zapory. 


Na miejsce katastrofy przybyły władz: $% *. Bpa, rocka 
sądowo ~ śledcze. Z polecenia proku-p]7Wiazanego z ziemią”, jako najwyższy 


ratora zatrzymano drożnika przejazdo- jj postulat pnarodown = socjalistycznej 
wego Tomasza Drapałę. j|nauki o krwi i rasie". 
a Przyjęcie tej zasady i przez innych 


k 5 M — głosił Hitler — uniemożliwi narodo- 


hiwi żydowskiemu „prowadzenie pod 
wywala się w chwili egzekucji 


maską uczciwego obywatela świata 
rozkładowej'działalności wśród innych 
ow dostał ataku nerwowego 
niu go na miejsce skazania, dostał ata- 


narodów i dążenie do ich opanowania". 

Przechodząc do polityki zagranicz- 
ku nerwowego i rozpaczliwie wyrywał 
się z płaczem eskortującym go czeki- 


nej, kanclerz Hitler oświadczył, 
stom. Jeden z skazanych, po zawiado- $ 


1) że celem przywrócenia Niemcom 

jrównouprawnienia „zmienia dotych- 
mieniu o mającej nastąpić egzekucji, 
zemdlał. z wrażenia i musiano go Zza- 


szasowy stan prawny niemieckich ko- 
nieść na miejsce kaźni. (w) 


lei państwowych i Banku Rzeszy, pod- 
porządkowując je całkowicie suweren- 
ności rządu Rzeszy“, 

ky, 2) że „wycofuje jak najuroczyściej 
$ podpis niemiecki pod owym, wymu- 
szonym wówczas od słabego rządu, 
wbrew jego wewnętrznemu przekona- 
niu. oświadczeniem, jakoby Niemcy 
| ponosiły winę za wojnę światową”. 


Nie będziemy tu polemizowali o 
W wywiadzie tym min. Beck o-fjargument, że traktat wersalski podpi- 
świadczył m. i.: Polska nie jest anty-|]sany został w roku 1919 przez Niemcy 
semicką. Klucz problemu żydowskie-f] dlatego, że miały „słaby rząd“; podpis 
go, to zagadnienie ekonomiczne i spo-H niemiecki znalazł się tam raczej w wy- 
łeczne, a nie polityczne. (Sąd min.Ąniku klęski niemieckiej w wojnie 
Becka o sprawie żydowskiej, jak z po-Ș światowej. To bardzo zmienia postać 
wyższego widać, nie jest nawet zbliżo-|] rzeczy. 
ny do opinii przeważającej części na- 
rodu polskiego. — Red.) Stałą zasadą 
polskiej polityki jest raczej zapobiegać, 
niż leczyć, raczej ukrócać namiętności, 
niż je później zwalczać. Min. Beck 
zwrócił uwagę na jedną z ostatnich 
deklaracyj premiera gen. Sławoj- 
Składkowskiego, złożoną w Sejmie, Ń 
która zapewnia bezpieczeństwo wszyst- 
kim obywatelom bez różnicy wyznania. 
Rząd polski nie podnosił zagadnie- 
nia emigracji na forum międzynaro- 
dowym w duchu antysemickim — o-ficych polskim Pomorzem Prusy 
świadczył min. Beck. Problem emigra- Wschodnie od kadłuba Rzeszy i two- 
cji, podniesiony przez Polskę na Zgro- fi rzących obszar. Wolnego Miasta Gdań- 
madzeniu Ligi we wrześniu, dotyczy ska? ` 
tak samo Żydów, jak i Polaków, 


ydzi w Polsce 


Ale stokroć ważniejszy jest sam 
fakt „najuroczystszego wycofania pod- 
pisu niemieckiego* pod oświadc: 
niem co do winy za wojnę. Dzisiaj 
wycofuje się podpis w tej spra 
gdzie gwarancja, że Niemcy — w imię 
dobra narodu niemieckiego — w do- 
godnym dla siebie momencie nie wy- 
cofają najuroczyściej podpisu swego 
spod traktatu wersalskiego w ogóle, 
albo np. spod artykułów, oddzielają- 


A k Kanclerz Hitler dodał wprawdzie, 
w dalszym ciągu wywiadu min.Ñże jego przytoczone oświadczenia „Za- 
Beck obszernie omówił ewolucję go-Ę mykają , okres tzw. „zaskoczeń*; ale 
spódarczo-społeczną w Polsce, na któ-H różne przecież istnieją metody, o któ- 


rej tle rozwinął się problem żydowski. Ñ rych Berlin gotów byłby w danym ra- 


Strona 


2 — ORĘDOWNIK, włorek, dnia 2 lutego 1037 


Numer 27 


dd 
J. DE GRAAF 
holenderski wiceadmirał był kandydatem 


zniej uznał, że 
funkcja wysokiego komisarza staje się już 
po prostu tylko godnością tytularną, bez 


praktycznej władzy — i wobec tego nie 
warto sprawowaniu tej funkcji poświęcać 
czasu. 


Z Z ZET ZZOZ 


zie przysięgać na Boga, że nie oznacza- 
ja one żadnego zgoła „zaskoczenia”. 

W związku z tym stwierdzić nale- 
ży, że w sprawie zbrojeń niemieckich 
Hitler nie powiedział niczego kon- 
kretnie uspokajającego. Wprawdzie 
myśl o pragnieniu pokoju powtarza 
się zwykle w mowach kanclerza ze 
względu na nastroje w szerokich ma- 
sach niemieckich, które jes 
tają wojnę światową, ale wymowne i 
całkiem niedwuznaczne były słow. 

w... Rozmiar zbrojeń, koniecznych 
do obrony, uwarunkowany jest roz- 
miarem niebezpieczeństw, jakie zagra- 
żaja danemu krajowi. Jedynie i wy- 
łącznie kompetentny do tego jest każ- 
dy naród sam. Również ocena stopnia 
ochrony, a przez to oręża obronnego, 
podlega własnej kompetencji naszego 
narodu i dlatego zdecydowana być 
może wyłącznie w Berlinie.* 

Oznacza to oczywiście wszystko, 
tylko nie zamiar zahamowania zbro- 
jeń i liczenia się w tej mierze z kim- 
kolwiek i z czymkolwiek. 

Kanclerz Hifler powołał sie ź szcze- 
gólnie silnym naciskiem na dobre sto- 
sunki z Włochami i Japonia, mówił 
oględnie o Hiszpanii, tak san.o, jak z 
umiarem (większym od Włochów) mó- 
wit o Lidze Narodów. W stosunkach 
niemiecko-francuskich nie | widział 
momentów kolizji zasadniczej. Z an- 
gielskim ministrem spraw zagranicz- 
nych polemizował językiem dość cierp- 
kim. Bard silnie uderzył w So- 
wiety, o których oświadczył, że Niem- 
cy z nimi nigdy i w żadnej postaci nie 
będą współpracowały. 

Q Polsce mówił kanclerz Hitler nie- 
wiele; ale jako realista polityczny 
stanął na tym gruncie, że „naród pol- 
ski i państwo polskie stały się tak sa- 
mo rzeczywistością”, jak zjed- 
noczone Włochy i Niemcy, czy jak na- 
rody odrodzone na Bałkanach, „Na- 
rody tych państw cheą żyć i będą 
żyły”, 

Sprawa kolonij nie dojrząła jeszcze 
widocznie do bardziej czynnych wy- 
stąpień, skoro kanclerz ograniczył s 
do znanych już dawniej sformułowań. 
Sądzono co prawda aż do ostatnich 
dni, że z racji święta 30 stycznia spra- 
wa kolonialna przybierze całkiem 
konkretną formę. Musiały widocznie 
zajść w ostatniej chwili ważkie prze- 
szkody. 

Mówi się w kołach dyplomatycz- 
nych Berlina, że zaważyła sprawa po- 
głosek o przejęciu przez Niemcy An- 
goli. Prasa angielska podała juź wy- 
kaz firm niemieckich, zatrudnionych 
eksploatacją tej kolonii. W londyń- 
skiej „City“ zrobiło się poruszenie. I 
w przeddzień mowy Hitlera Portugalia 
ogłosiła pośpiesznie démenti, zapew- 
niając, że położenie polityczne Angoli 
nie ulega zmianie. Niewatpliwie była 
tu silna konirakcja Anglii, obawiają- 
cej się kontaktów Berlina z Lizboną. 
Lew brytyjski pokazał swe zęby i 
złagodził ton niemieckich rewindy 
cyj kolonialnych. Jako odwet za to 
podniósł Hitler niemożność jakich 
kolwiek kompromisów na temat swej 
surowcowej „czterolatki*. I w całym 
tonie mowy ać było — jak już za- 
znaczyliśmy — pewien chłód dla mi- 
nistra Edena, 

Oto uwagi, które nasuwają się na 
marginesie mowy kanclerza Hitlera. 

i —m>— 


Skarga przeciw rozwiązaniu || 
poznańskiej Rady Miejskiej 


Rada Miejska jednogłośnie uchwaliła aniesiene skargi do 
Najwyższego Trybunału Admnistracyjnego 


Poznań, 1. 2. — Dziś wieczorem 
w sali posiedzeń Rady Miejskiej na 
ratuszu poznańskim odbyło się tajne 
posiedzenie Rady Miejskiej, na którym 
powzięto jednomyślną uchwałę wnie- 
sienia skargi do Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego przeciwko 
rozwiązaniii Rady Miejskiej w Pozna- 
niu decyzją ministra spraw wewnętrz- 
nych z dnia 25 stycznia br. 

Jako pełnomconików do wniesienia 
skargi, wybrano członków prezydium 
Klubu Narodowego pp.: Jana Borysa, 
adw. Józefa Goebela, Maksymiliana 
Plucińskiego, Stefana Radajewskiego 


i przewodniczącego Kl. Nar., adw. Ja- 
na Starka. 

Jaż się dowiadujemy, Rada Miejska 
skarży decyzję Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych na tej podstawie, że 
rozwiązanie Rady nastąpiło na myl- 
nych przesłankach prawnych. Miano- 
wicie, Radę Miejska w Poznaniu roz- 
wiązano w związku z nielegalnym 
zwolnieniem radnych „sanacyjnych'* 
przez magistrat miasta Poznania, 
wbrew protestowi ławników Klubu 
Narodowego, z art, 69, a nie art. 50 u- 
stawy samorządowej. (kl) 


Sprawa wekslowa Goldbergowej i zięcia 


Sad nie wchodził w kulisy niezwykłej transakcji i pretensję 


Warszawa. (Tel. wł.) Żydówka 
Goldbergowa miała sześć córek brzyd- 
kich i jedną ładną. Najmłodsza już 
w 15 roku miała konkurentów, gdy 
tymczasem wszystkie jej starsze sio- 
stry skubały pietruszkę, Wreszcie 
agent giełdowy, Josek Miler, zapra- 
gnął ożenić się z najmłodszą córecz- 
ką. Matka się tomu nie sprzeciwiała, 
ale postanowiła załatwić sprawę po 
kupiecku. 

— A co będzie z wszystkimi 
szymi siostrami? 
rzecież ja się z nimi wszystki- 
mi nie ożenię! 

— A kto im da posag? 

Od słowa do słowa doszło między 
Milerem a Goldbergowąę do umowy. 
Miler. zobowiązał się. wypłacić 10 ty- 
sięcy złetych dla statszych brzydkich 
córek w zamian zą zezwolenie na po- 
ślubienie najmłodszej. Na sumę tę 
Miler wystawił weksle o rozmaitych 
terminach płatności. Pierwszy wē 
ksel na tysiąc zlotych, z terminem 


Audytor Uniwersytetu 
Warszawskiego w więzieniu 


Warszawa. (Tel. wł.) Audytor 
Uniwersytetu Warszawskiego udał się 
w poniedziałek do centralnego więzie- 
nia przy ul. Daniłłowiczowskiej, gdzie 
siedzą uczestnicy blokady uniwersy- 
tetu, z akademikiem Borowskim na 
czele, aby ich przesłuchać, (wł) 


„Arcybiskup“ Kowalski 
prosi o łaskę 


Warszawa. (Tel. wb) „Arcybi- 
üp“ mariawitów Kowalski, odsiadu- 
jący 4-letnią karę więzienia za czyny 
przeciwko moralności w więzieniu w 
Rawiczu, wystąpił za pośrednictwem 
swej żony, Antoniny Wiłuckiej, „bi- 
skupki“, o ułaskawienie do Pana Pre- 
zydenta. (w) 


Zdrowie Ojca Św. 


Rzym, (PAT) Agencja Stefani do- 
z Watykanu, że stan zdrowia Ojca 
iętego nie uległ zmianie. Rano Pa- 
pieź przyjął kardynała Pacelli'ego i 
kilka innych osobistości, wśród nich 
dyrektora radiostacji watykańskiej, 
który Ojcu świętemu zdał sprawę z 
prób nawiązania łączności radiowej z 
Manillą. Papież za pośrednictwem ra- 
dia udzieli błogosławieństwa Kongre- 
sowi Eucharystycznemu, który wkrót- 
ce rozpocznie obrady w Manili. 

Rzym. Z Watykanu donoszą: Pa- 
pież wznowił wczoraj udzielanie au- 
diencji dla prałatów i kardynałów, 
Pierwszy został przyjęty wikariusz 
apostolski z kraju nad Zatoką Hud- 
sona, 


Echa z kongresu P. P. S. 
w Radomiu 


Warszawa. (Tel. wł.) Podczas 
obrad PPS w Radomiu wzmagają się 
dwa kierunki, Jeden. kierunek, repre- 
zentowany przez dotychczasowych 
przywódców Niedziałkowskiego, Ku- 
rzaka i Arciszewskiego, który chce za- 
chować samodzielność, hądź też ogra- 
niczyć się do współdziałania w tzw. 
froncie demokratycznym z ludowcami. 
Rzecznikami drugiego kierunku są 
Dubois i Barlicki, którzy nawołują, 
ażeby pójść do walki z faszyzmem i ze 
wszystkimi. Na ten temat toczyla się 
bardzo zawzięta dyskusja. (w) 


star- 


no: 


wekslową zasądził 


przypadającym w przededniu ślubu, 
Miler wykupił, do pozostałych jednak 
odniósł się z pogardą. Weksle powe- 
drowały do protestu, a Goldbergowa 
wytoczyła zięciowi powództwo 0 za- 
płatę weksli. Miler tłumaczył w są- 
dzie, że płacić nie powinien, gdyż umo- 
wa była niemoralna. Lecz Goldbergo- 
wa się oburzała: 

— Co tu jest niemoralnego? To nie 
był żaden handel. a tylko chodziło o 
zapewnietnie starszym córkom, by za 
pomocą pieniędzy mogły łatwiej zna- 
leźć sobie mężów. 

Miler upierał się przy swoim i żę” 
dał zbadania świadków, w jakich to 
okolicznościach — gdy nóż miał na 
gardle — podpisywał weksle. 

Ponieważ jednak Miler nie kwestio- 
nował autentyczności podpisów, sąd; 
nie wchodząc w szczegóry powstania 
zobowiązania wekslowego, zasądził na 
Tzecz Goldbergowej 8 tysięcy złotych. 

(w) 


Pożar magazynu beczek 


Toruń. (PAT) Z Wejherowa .do- 
noszą: W niedzielę o godz. 23.30 w fa- 
bryce beczek, należącej do obywatela 
gdańskiego Ottona Josta, wybuchł po- 
żar. Przyczyną pożaru było prawdopo- 
dobnie zaprószenie ognia od piecyka 
w składzie. Spalił się cały skład i 
wielkie zapasy drzewa. Z powodu za- 
marznięcia wodociągów, straż ogniowa 
miała bardzo utrudnione zadanie. 
Akcja lokalizacyjna trwała całą noc. 
Straty bardzo znaczne 


Echa mrozów w Polsce 

Warszawa. (Tel. wł.) Wskutek 
zamieci śnieżnej pociąg-ze Lwowa na 
Radom spóźnił się o 13 godzin. Po- 
ciągi z południa i ze wschodu spóźnia- 
ja.się, jednak już spźnienia te są coraz 
mniejsze. Pociągi, przybywające z za- 
chodu przybywają na ogół normalnie. 

Na terenie stolicy rozpoczęła się 
spekulacja węglem. Przeciwko niej 
wystąpiły jednak władze administra- 
cyjne. (w) 


Ku czci bohaterskich 
lotników 


Paryż. (PAT). Z inicjatywy Feđe- 
racji Lotniczej odbyły się na wszyst- 
kich lotniskach cywilnych we Francji 
iw koloniach manifestacje ku czci 
słynnego lotnika Jana Marinoza, z zało- 
gi „Krzyża Południa" i wszystkich pi- 
lotów komunikacyjnych, ofiar swego 
obowiązku. 


Krzywda szkolna Polaków 
na Litwie 


Królewiec, (PAT) Jakkolwiek 
Polacy w Kownie stanowią conajmniej 
125 proc. mieszkańców miasta, to do 
polskich szkół początkowych uczęszcza 
jedynie 2,5 proc. ogółu dzieci w wieku 
szkolnym. Niemcy natomiast i Rosja- 
nie w Kownie, którzy pod względem 
liczebności ustępują znacznie Pola- 
kom, odsyłają do swych szkół począt- 
kowych 7,5 proc. wszystkich dzieci w 
wieku szkolnym. Wynika z tegó jasno, 
że ilość polskich szkół początkowych 
w Kownie w porównaniu z ilością 
szkół litewskich í mniejszościowych 
jest znikomo mała, a stan taki jest 
wielce krzywdzącym dla społeczeństwa 
polskiego, 


stosuj 
natychmiast | 
b znaną 


ASPIRINĘ 


produkt polski 


Do nabycia we 
wszystkich aptekach, 


ng 36 155/6 


Z pośród oskarżonych w procesie mos- 
kiewskim najbardziej nas Polaków intere- 
sował Żyd Radek. Ma to swaje specjalne 
przyczyny. Żyd Radek urodził się w Pol- 
sce z matki Sobelson, która dotąd żyje 
gdzieś pod Tarnowem i która wniosła 
prośbę do dyktatora Bolezewii, aby nie 
akażywał na śmierć jej syna. Z tą prośbą, 
jak referuje prasa żydoocjalistyczna, Dy- 
ło trochę trudności ale ostatecznie akoń- 
czyło się dobrze, bo Radek zamiaet strycz- 
ka otrzymał 10 lat więzienia, 

Ale to tylko tak mimochodem, Czyłel- 
ników zainteresuje zapewne pytanie dla- 
czego ten tak bardzo zasłużony dla rówo- 
lucji bolszewickiej i kończący swoją rewo- 
lucyjną karierę w kryminale Żyd nie na- 
zywa się tak, *ak jego ojciec 1 matka, lecz 
Radek- 

Odpowiedź na to pytanie znajdujemy 
w prasie żydąwskiej, która informuje, że 
w swoim czasie Radek żył w Krakowie, 
kolegując z Jaraczem, z którym współpra- 
cował w socjalistycznym  „Naprzodzie" i 
gdzie pisywat pod pseudonimem Radek. 
Ale posłuchajmy prasy żydowskiej: 

Radek, jak zawsze wesoły i dowcipny, 
żyjący w nedzy i „komunie* z Jaraczem i 
innymi polezami. pewnego dnia zaprasza 
wszystkich na obiad. Co się stało? Skąd 
masz pieniądze?! — Idą. Zjedli i wtedy Ra- 
dek wydobywa kwit lombardowy i wyma- 
chuje nim Jak sztandarem, Okazuje się, że 
zrobił kawał. Zastawił część garderoby jed- 
nego z kolegów w lombardzie i za te pie- 
niądze zaprosił wszystkich na obiad. 

Jakoś o tej sprawie dowiedziała się re- 
dakcja „Naprzodu“, kawał wydał się jej 
brzydki i odpowiedzial nań innym, w kió- 
rym paeudonim. „K, Radek“ został połą- 
czony w jedno slowo: „Kradek”. 

Jak z tego wszystkiego wynika, Żyd 
Sobelson, Radek względnie Kradek wcale 
obiecująco rozpoczynał karierę... 


10.000 zł 


padła w obecnej 4-tej klasie na nr. 11099 
óraz dużo mniejszych wygranych 
w Kolekturze M. TATARCZEWSKI 
Pocztowa 3 przy Placu Sapieżyńskim. 
Losy I klasy 38 Loterii już są do nabycia. 
Ng 36 101/2 


W Salamance nastąpiło podpisanie pro- 
wizorycznogo układu handlowego między 
rządem powstańczym a włoskim. Umowa 
poza stroną handlową posiada również 
znaczenie polityczne i jest logicznym na- 
stępstwem uchwały Włoch w sprawie u- 
znania rządu powstańczego. 


Wszystkie poważne angielskie pisma 
zaopatrują mowę Hitlera w krytyczne ko- 
mentarze. Opinia angielska stwierdza, ż6 
według tez Hitlera musiałoby dojść do dal- 
szego wyścigu zbrojeń. Jednocześnie pisma 
stwierdzają: że Hitler, krytykując sprawę 
pórozufnienia się w Europie, nie podał ied- 
nak nowych sposobów w tym kierunku, 
uniemożliwiając wręcz takie porozumienie 
swoim nieprzejednanym stanowiskiem. 


Oświadczenie kanclerza Hitlera o pod- 
porządkowaniu Banku Rzeszy i towarzy- 
stwa kolei niemieckich | suwerenności 
rządu Rzeszy oznacza skreślenie ostatnich 
zobowiązań międzynarodowych, ciążących 
z wyniku traktatu wersalskiego na tyck 
instytucjach, 


EJ 

W Berlinie odbylo się uroczyste posie- 
dzenie gabinetu Rzeszy, na którym kan- 
clerz omówił sytuację politsczną oraz w 
zwiążku z zniesieniem zakazu przyjmówa- 
nia nowych czlonków do partii stwierdzi 
że członkami jej stają się wszyscy mini- 
strowie, 


Ponowna fala strajków ogarnela całe Ma- 
ZY Was ERĄ przedsiębiorstwa jug 
stanęły lub też zagrożone cą etrajkiem wobi 

żądania podwyżki płac. e 
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Milą niespodziankę sprawil swoim zwolen: 
nikom Woźniakiewiez (IKP), który poko- 
nal w niedzicię w Łodzi w spotkaniu IKP 


Z naszego stanowiska 


W razie procesu... 


Prasa 


a w Łodzi zamie- 
nymi tytułami, jako- 
zki stanowił po- 
ciągną e karnej 
adw Kowalskiego i Czernika, radnych 
narodowych w Łodzi, za to, że „na o- 
statnim posiedzeniu łódzkiej rady 
miejskiej pochwalali rzekomo mord, 
popełniony na Żydach (przez Szaniaw- 
skiego) i nawołujące do popełnienia 
przestępstwa”, 

Jeśli wierzyć doniesieniom prasy 
żydowskiej, to w wypadku wytoczenia 
procesu karnego przywódcy narodowe 
Łodzi, adw. Kowalskiemu, i zasłużo- 
nemu działaczowi robotniczemu na 
niwie narodowej, p. Czernikowi, byłoby 
prawdziwą sensacją. 

Na rozprawie niewątpliwie wyszło- 
by na jaw, jak w istocie wyglądały te 
rzekome okrzyki, „pochwalające mord 
i nawołujące do popełnienia przestęp- 
stwa”, a zarazem dowiedzielibyśmy 
się ma tym procesie, w jaki sposób 
radni żydowscy na posiedzeniach łódz- 
kiej rady miejskiej szkalują naród i 
państwo polskie oraz w jaki sposób 
propagują hasła antypaństwowe i prô- 
bolszewickie. 

Nie wątpimy, że w danym wypadku 
p. prokurator łódzki zainteresowałby 
się również i tymi faktami. 


Co piszą inni 


Zakładnicy 


W związku z oświadczeniem pre- 
miera Składkowskiego o uspokojeniu 
nastrojów w powiecie wysoko-mazo- 
wieckim i o zadecydowanem wobec te- 
go zwolnieniu jednego z wywiezionych 
do Berezy kierowników Stron. Narodo- 
wego, adw. Tursza — „Warsz. Dziennik 
Narodowy stwierdza, że premier, j 
widać, traktuje wszystkich przy 
tów Str. arodowego w kraju jako 
zakładników. 

Nie zamierzamy w tej chwili — pisze 
„Warsz. Dz. Na — zastanawiać się nad 
powodami rozruchów i niepokojów. Pew 
nym jest, że mają one swoje głębokie żró- 
dło w naszym położeniu Politycz m i 
spodarczym. Za y 
okr ustrój wa i kurs polity 
jego rządu, uznającego całą kategorię ohy- 
wateli, którym, nota bene, nic przed są 
dem zarzucić nie można, za faktycznych 
zakładników administracji państwow 


zważyw: 
9. XIII wieku, 
uropie? 
iadla się e 
adowego obozu, a 
ilność urzedowej „ideo- 


, że rzecz 
ale 


„lak go określić, 
się dzieje nie w XII 
w X i ponadto w 
metodzie nie odzwior 
systemu, psychika 
zarazem cała bezs 
logii? 

„Po dziesięciu latach nieustannych po- 

siagnięć”, doszło do tego, że trzeba 
w kraju zakładników i wkładać od- 


edzialność za bezpieczeństwo w po. 

i / Stronnictwa Na 

rodowego. Takie „osiąznięcie” nie budzi 
chyba zachwytu nawet wśród ri żniej 


ch zwolenników systemu, roznminią- 
że oznacza to cakowite wyczerpanie 
h. Z zapałem oklaskują 
ży dzi. 


go już tylko 


Obóz harodowy zdaje sobie dokład- 
nie sprawę z wymowy tego faktu 
rozumie, jakie będą jego następstwa. 


„W 
stwo Polski, 
rodówo, w n 
ce z wrażym spis 

zbawienia nas Wiary. 
ności. włożona dziś 
obozu izolacyjnogo, 


naszej akcji o istotne bezpiecze 
w zmaganiach o państwo n 
ziennej ciężkiej wal- 
gatującym się da 
Ojczyzny i Wol- 
pod sankcją 
odpowiedzialność za 
hozpieczeńsiwo w pow. A rzeczy 
przekszlałci się się nicbawem, w odpo- 
wiedzialność znacznie szerszą, odmienne- 
go niż zamierzał premier charakteru. 
„Dziś, jak życzy sobie premier, jeste 


śmy zakładnikami administracji politycz- 


nej. Niedlugo, wbrew jego przewidywa- 
niom, staniemy się zakładnikami całego 
kraju.” 


Kraj nie pozwoli nam, nawet gdyby- 
śmy w tej walce ustali, opuścić spra- 


wy Wielkiej Polski i będzie się doma- 
gał, abyśmy wzięli na siebie, już nie 
tylko moralną, odpowiedzialność za 
całość interesów narodu i państwa. 

Będzie to logiczny rozwój instytucji 
zakładników, 


B. prezydent Hiszpanii ostrzega 


„Naprzód wodzu, 


W „Ilustr. Kurierze Codz. ukazał 
się artykuł pióra Aleksandra Lerroux, 
b. wielokrotnego premiera hiszpańskie- 
£o pt. „Samobójstwa republiki hiszpań- 
kiej“, Artykuł ten jest jednym wiel- 
kim oskarżeniem czerwonej hordy hi- 
„która pod pretekstem 
socjalnej kradnie, rabuje, 
„bandy intelektualnych 

(międzynarodowych), 


równości 
iworduje i 
CzWOronogów 


kierują i którym nic nie 
dzieło dwudziostu stuleci 
republika) roz ę w ni- 
Autor, patrząc na wszystkie po- 


który kierujesz!” 


tworne zbrodnie popełniane przez czer- 
wonych katów, jest, jako republikanin, 
w rozterce duchowej i zadaje sobie py- 
tanie, czy ma teraz porzucić to wy- 
ianie, któremu pr cie slu- 
żył. 

B. prezydent Lerroux kończy swój 
artykuł jak następuj 


„Oświadczam; nie jesteśmy w ob- 
liczu wojskowej ruchawk Armia 
nie złamała dyscypliny, przeciwnie, 
ona stara się odtworzy tę, która 
zniszczyła zdrada antypatriotyczna 


w O M A Z ZN, 


Hitler podczas swego ostatniego przemówienia w parlamencie. 


brodnicza anarchia. Nie podniosła 
> ona przeciwko prawu, ale jest za 
prawem. Nie przeciwko ludowi, ale 
za nim. Nie jest to „pronunciamen- 
to“ wojskowe, ale poryw ogólno-na- 
rodowy, taki święty i taki wielki jak 
ten, który był podczas wojny niepod- 
PORA w r. 1808. Teraz jest 
„e świętszy, gdyż nie chodzi już 
tylko o niepodległa: polityczną, ale 
też o organizację społeczną i ekono- 
miczną, o ognisko, o własność, © 
kulturę, o sumienie, o życie, o całą 
cywilizację wszystkich dziejów. 

„Gdy armia chwyciła za broń, 
zidentyfikowała się już z narodem i 
naród stanął z zapałem przy jej bo- 
ku bez różnicy klas i ideologii, Na- 
ród i armia od pierwszego dnia po- 
łączyły swą krew, a ta krew przy- 
pieczętowała pakt poświęcenia i ab- 
negacji na ołtarzu ojczyzny. 

„Interwencja elementów cudzo- 
ziemskich usprawiedliwia charakter 
narodowy tego powstania. Hiszpa- 
nia jest w niebezpieczeństwie. Na- 
ród, który rozszerzył granice świata, 
który zaludnił kontyngent i który 
zapalił konstelację narodów, gwaran- 
tując odrodzenie ludzkości, ten na- 
ród jest w niebezpieczeństwie. Temu 
narodowi nie pr pomocą, to 
zuradzić ludzkość 
W takich chwilach nie dyskutu- 
je się wobec niebezpieczeństwa. Dzia- 
ła się i słucha. My stara gwardia, 
i ja pierwszy pozostaniemy w tyle. 
Naprzód — wodzu, który kieruje: 
Naprzód młodzieży, działas 
W waszych rękach broń, w waszych 
sercach energia i posłuszeństwo i 
wiara w ojczyznę!“ 


po tym jakże znamiennym gło- 
sie wielkiego patrioty hiszpańskiego, 
który całe życie poświęcił dla repu- 
bliki, siora rzekomych obrońców wol- 
ności ośmieli się nadal szkalować do- 
bre imię i achetne intencje powstań- 
ców hiszpańskich? Czy Polacy z orga- 
nu „folksfrontu”, wydawanego za pie- 
niądze Żyda Muszkatenbliitha, prze- 
staną teraz urabiać opinię polskiego 
społeczeństwa na rzecz czerwonej hor- 
dy grasującej w Hiszpanii? Chyba 
głos przestrogi p. Lerroux zasługuje 
na uwagę i powinien oświecić ich tępe, 
jeśli nie sprzedajne mózgownice. 


Patrzymy zŁodzi na Moskwę 


Darmowa propaganda — Nietylko głód i wyzysk! — Rzecznicy zbydlęcenia — Mental- 
ność niewolników — A więc kłamstwo! 


Łódź, 1 lutego. 
Ostatnie posiedzenie Rady miej- 
eej w Łodzi było orgją propagandy 
prosowieckiej. Socjal-żydostwo wy 
lało się przy każdej okazji na stek wy- 
świechtanych frazesów agitacyjnych, 
wysławiając Bolszewię jako kraj mle- 
kiem i miodem płyną Tam rzekomo 
nie ma bezrobocia, robotnicy opływają 
w dostatki, a najważnie, że po- 
no tam tylko istnieje prawdziwa wul- 
ność... 

Na taką melodię śpiewał z trybuny 
radzieckiej radny Nutkowski i radny 
Milman, a Holenderski, Podkański, 
Walczak i reszta gorąco klaskała! 

Ya bolszewicka propaganda na po- 
siedzeniach Rady zaczyna przybierać 
tak bezczelne i jaskrawe formy, że gra- 
niczy z formalną grandą i kpinami z 
polskiego społeczeństwa. 

I oto spi y z perspektywy tej 
bezpłatnej propagandy bolszewizmu 
na Moskw: 

Poprzedni proces trockistów, za- 
kończony żydowskim „kajaniem się“ 
w ruskim duchu zrobił na całym kul- 


turalnym acie ohydne wrażenie, 
Starzy bolszewicy z Zinowiewem i 
Kamieniewem na czele obrzucali 

błotem, sami siebie oskarżali i płake 
li. Do takiego zbydlęcenia nie doszli 
nawet carscy oficerowie topieni na 
Sebastopolskiej redzie, ginęli jeżeli 


nie z bronią w reku, to w każdym ra- 
zie z godnością. A tu obywatele „wol- 
nej republiki ludowej" zachowywali 
się gorzej niż najgorsi niewolnicy, jak 
prawdziwe „raby”l 

1 oto teraz nowe widowisko. Zmie- 
nili się tylko aktorzy, bo kulisy i re- 
żyseria pozostały bez zmian, „Wielki“ 
Radek, Piatakow, Sieriebriakow, So- 
kolnikow i reszta oskarżonych znowu 
hlaga, oskarża się wzajemnie. załamu- 
je i nurza w dzielinach  własregn 
tchórzostwa i podlości, Ci ludzie, któ- 


rzy miliony z zimną krwią skazywali 
na ostateczną nędzę, a setki tysięcy 
na śmierć, sami umrzeć nie umieją! 
Płaszczą się jak bite psy, skomlą 0 li- 
tość, choć sami tej litości w stosunku 
do nikogo nie mieli. 
Jest to o tyle naturalne, że w wię- 
ci są to Żydzi, ale i nieliczni a- 
y i mongołowie też się nie le- 
piej zachowują. „Sowiecka ojczyzna 
okazała się machiną. szezącą w lu- 
cechy. Dzie- 


więtnaście lat „raju“ nie tylko masy 
doprowadziło do kompletnego scha- 
mienia, ale i czołowych dygnitar: 


najbardziej 
stów. 

Przypomnijmy sobie, jak umierali 
Danton czy Robespierre — tamci ska- 
zywali na śmierć, ale umieli też i sa- 
mi stanąć koło gilotyny. Tu tylko roz- 
hestwienie było, ale brak najsłabszego 
akcentu bohaterstwa. 

A czerwory generał Putna został 
nawet bez sądu jak wściekły pie 
strzelony w więzieniu. „Sowiecka oj- 
czyzna* drapująca się obecnie w wy- 
świechtany płaszcz obrońcy demokra- 
cji, własnym obywatelom odmawia 
najbardziej podstawowego prawa, pra- 
wa obrony przed sądem! Zastrzelili 
Putne; ale na cały świat krzyczą, że to 
oni właśnie bronia demokracji przed 
„faszystami*! Hitlerowcy nie odmówi- 
li sądu nawet podpalaczom Reichsta- 
gu, nawet międzynarodowy kolporter 
bolszewizmu Dimitrow miał prawo się 
bronić i obronił się, ale bolszewicy na- 
wet swojemu Putnie tego prawa odmó- 
wi 


zapalonych  rewolucjoni- 


A mimo to csla żydostwo ryczy 
dziś, że właśnie Sowiety! 
Nutkowicz czy Blum, Paryż czy 


Łódź, wszędzie sip słyszy uporczywe 
kłamstwo, że tylko w Bolsezwii obo- 
wiaznia priva, że tvlka tam czło- 
wiek jest naprawdę człowiekiem... 


Stara Żydówka Sobelsonowa z Tarno- 
Wwa y ła teraz telegram do Stalina, 
prosząc go o łaskę dla syna. Boleść 
matki zawsze należy uszanować, ale 
czemu ta sama Sobelsonowa nie wy- 
słała depeszy do syna, gdy był on 
wielki i potężny i nie zakazała mu 
mordować ludzi? Czemu nie błagała 


go o miłosierdzie dla gojów*? Prze- 
ciwnie w depeszy do Stalina ta stara 
Żydówka z dumą podkreśla, od o- 


siemnastego roku życi 
pracował dla rewoluc. 7 

I mimo zrozumienia dla boleści 
matki na myśl przychodzi anegdota: 
„Zapytamo raz murzyna, co to jest zło 
i dobro. — Gdy ja zjem mojego sąsia- 
da, to dobrze, gdy sąsiad mnie zje, to 
jest źle..." Gdy Radek mordował, był 
kochanym „gierojem*, gdy teraz jego 
chcą rozstrzelać, to się posyła błagal- 
ne telegramy! 'Ta mentalność tarnow- 
skiej Żydówki jest bardzo charaktery- 
styczna, 

A w Łodzi z coraz większą zajadło- 
ścią montuje się prosowiecki front, Do 
zgnębionego przez kryzys robotnika 
przychodzą jawni i tajni, formalni i 
faktyczni działacze „propagitu* i 
szczują go i namawiaj Mówią o 
dnieprostroju, ale milczą o wyzysku 
stachanowszczyzny, zachwalają ustrój, 
ale przemilczają to, że ten ustrój po- 


syn jej zawsze 


zbawił wszelkiej godności nawet 
swych twórców ,.. 
Kiedy to się wreszcie skończy? 


Kiedy otumanieni chr jante 
zrozumieją, że to tylko kłamstwo, kie= 
sdostwu zakaże się kłamać? Czas 
odgraniczy: komunę pd 
reszty świata i wypalić ogniem. Bo 
inaczej ogień rewolucji z „płomyka” 
zmieni się w pożar, a za lat kilka czy 
klikanaście powtórzą się procesy, w 
których zbydleceni „zbawcy ludzkości” 
będą nluć sami na siebie, ale procesy 
te będą sie iuż nie w Moskwie toczyły, 
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Numer 27 


Niesamowite rzeczy dzieją się w miasteczku wiełkopolskim ` 


Meiya 


1 (zdrnyni whosami 


i kobieta w bieli chodza po ścianie 


Trzynastoletnia dziewczynka z Sarnowej ma najrozmaitsze przywidzenia i w chwili transu 


łamią się Bor 
i 


W niewielkim miasteczku wielko- 
polskim Sarnowej pod  Rawiczem 
dzieją się od kilku dni niesamowite 
rzeczy, o których wieść wywołuje zro- 
zumiałe poruszenie w całej okolicy. 
Mieszkaniec Sarnowy, p. Gracjan Pi- 
stowski, zawiadomił w ostatnich 
dniach stycznia policję w Rawiczu, że 
w mieszkaniu p. Pelagii Arencowej 
rozgrywają się takie sceny, których 
nikt nie potrafi sobie wytłumaczyć, O» 
środkiem tych zdarzeń niezrozumia- 
łych jeszcze, dla nikogo jest 13-letnia 
córka p. Pelagii Arencowej, Zofia A- 
rencówna, uczennica szkoły powszech- 
nej w Sarnowej, Mieszka ona u swej 
porzuconej przez męża matki. 

Gdy Zosia położy się do łóżka wie- 
czorem powstaje w mieszkaniu niesa- 
mowite pukanie i stukanie oraz dają 
się słyszeć tajemnicze szmery. 

Doniesienie to brzmiało tak rewela- 
cyjnie, że policja w Rawiczu wydelego- 
wała na miejsce tych dziwnych wyda- 
rzeń dwóch posterunkowych w celu 
zbadania sprawy. Udali się oni do Sar- 
nowej do mieszkania p. Arencowej, a- 
żeby przeprowadzić szczegółowe do- 
chodzenie. Odkrycia policji okazały się 
rewelacją. Stwierdzono, że kiedy Zosia 
Arencówna kładzie się wieczorem do 
łóżka, natychmiast majaczy i przy 
tym widzi jakieś obrazy, Ma wrażenie, 
że na ścianie chodzi mężczyzna z czar- 
nymi włosami. Za chwilę obraz się 
zmienia. Zosia widzi kolejno pannę w 
powłóczystej sukni z rozpuszczonym 
włosem, wędrującą po ścianie. Innym 
obrazem są jakieś potworne zwierzęta, 
które mała określa jako niedźwiedzie, 
wilki itp. Gdy mała wizjonerka spo- 
strzega jakieś dla innych niedostrze- 
galne widziadła na ścianie, słychać 
stuk w mieszkaniu i różne pukania. 
Łóżko, w którym leży porusza się z 
olbrzymią siłą. Po kilku czy kilkunastu 
wstrząsach spowodowanych niewiądo- 
mą siłą, łóżko pada rozbite na części 
na posadzkę. 

Prowadzący dochodzenia policjanci 
słyszeli stukania, wychodzące nie tyl- 
Ko z łóżka, ale i z innnych mieszczą- 
cych się w mieszkaniu szaf i sprzę- 
tów. 

Podejrzliwi, jak zwykle przy docho- 
dzeniach, policjanci, próbowali róż- 
nych środków i sposobów, ażeby 
stwierdzić istotną przyczynę tych ta- 
jemniczych stuków. Gdy jeden z nich 
hadał sień domu i mieszkanie, drugi 
siadł przy łóżku małej Zosi, W pewnej 
chwili poczęła ona krzyczeć, że na 
czapce policjanta siadło jakieś zwie- 
rzę i grozi mu uduszeniem „ 

Ponieważ matka wyraziła przypu- 
szczenie, że przeniesienie Zosi do in- 
nego łóżka przyczyni się do usunięcia 
przerażających pukań i stuków, speł- 
niono jej wolę. I znowu łóżko poczęło 
drżeć, poruszać się i po silnych wstrzą- 
sach zniekształcone runęło na ziemię. 

Wówczas użyto innego sposobu, 
aby wyjaśnić sprawę. Posadzkę mie- 
szkania wymoszczono słomą i Zosię 
Arencównę położono na podłodze, W 
tej chwili słoma poczęła ruszać się i 
niewiadoma siła rozrzucała ją po ca- 
łym mieszkaniu. 

Ponieważ i ten sposób zawiódł, po- 
licja wyprosiła wszystkich z mieszka- 
nia, pozostawiając tylko Zosię. Połóżo- 
no ją znowu do łóżka, ale specjalnie 
silnego. Drzwi od mieszkania za- 
mknięto na klucz. Kiedy obecni wy- 
szli za drzwi na korytarz, usłyszeli 
nagłe traszki. Gdy wrócili, łóżko (trze- 
cie z rzędu) leżało rozbite na posadzce. 
Dziewczynka opowiadała obecnym 
różne historie o widziadłach chodzą- 
cych rzekomo po pokoju i posadzce. 

Rzecz b. ciekawa, że gdy jeden z 
policjantów chwycił Zosię za rękę w 
chwili, gdy kładła się ona do łóżka, 
trzymający ją doznał uczucia jakby 
dreszczu podobnego do przejścia prądu 
elektrycznego. Fakt ten powtarza się 
stale. Ostatecznie policji nie udało się 
zbadać i ustalić przyczyny dziwnych 
taktów. 

Oprócz policji wezwāno równjež 
księdza, a także lekarza, nikt jednak 
dotąd nie wyjaśnił fantastycznej histo- 
ri 


1. 
Kosztem 13-letniej dziewczynki ma 
Sarnowa i okolica zrozumiałą sensa- 


cję. O dziwach z Zosią Arencówną mó- 
wi się obecnie już daleko poza grani- 
cami tego małego miasteczka, położo- 
nego na Kresach Zachodnich Wielko- 
polski. 


nią łóżka — Wyuelegowanym policjantom, świadkom tych dziwów, księdzy 
ekarzowi nie udało się dotąd wyjaśnić przyczyn niezwykłej historii 


Narazie trudno przewidzieć, czym 
się to wszystko skończy, gdyż tajemni- 
cze stukania, ukania i szmery oraz ła- 
manie łóżek nie ustaje. 


Sobkowiak  (War- 
ta) i Popielaty (I. 
K. P.) stoczyli w 
Łodzi w ramach 
niedzieinego &pot- 
kania o drużynowe 
mistrzostwo Polski 
į bardzo zaciętą wal- 
kę. Nieznaczne 
zwycięstwo na 
punkty odniósł re- 
prezentacyjny pię- 
ściarz polski Sob- 
kowiak. Na zdjęciu 
fragment z walki. 


Rejent u kierownika „Marszu na Myślenice” 


Skarb państwa zabezpiecza swoje pretensje na hipotece 
Chorowic, których współwłaścicielem jest inż. Doboszyński 


Kraków. (Tel. wł). W ostatnich 
dniach ubiegłego tygodnia odwiedził 
przebywającego w krakowskiem wię- 
zieniu św. Michała inż. Adama Dobo- 
szyńskiego urzędnik kancelarii nota- 
riusza dr Juliusza Dunikowskiego w 
Krakowie. Odwiedziny te pozostają w 
związku z żądaniem prokuratorii ge- 
neralnej uporządkowania hipoteki ma- 
jątku Chorowice, którego — jak wia- 
domo — inż. Doboszyński jest współ- 


właścicielem. 

Uporządkowanie hipoteki Chorowic 
ma. umożliwić jak najskuteczniejsze 
zabezpieczenie pretensyj Skarbu Pań- 
stwa do organizatora i kierownika 
„marszu na Myślenice", 

W ub. piątek odwiedził inż. Dobo- 
szyńskiego jeden z jego obrońców dr. 
Adam Pozowski i odbył z więżniem 
konferencję dotyczącą spraw związa- 
nych z obroną inż. Doboszyńskiego. 


Wotum na Jasnej Górze od oficerów 


Piękna inicjatywa związku Oficerów Rezerwy w Krakowie 


Kraków. 1. 2. — Na niedawno od- 
bytym dorocznym walnym zgromadze- 
niu krakowskiego kołą związku ofice- 
rów rezerwy R. P. postanowiono wy- 
stąpić z inicjatywą ufundowania przez 
oficerów rezerwy i zawieszenia w ka- 
plicy cudownej Matki Boskiej Często- 
chowskiej na. Jasnej Górze wotum w 
kształcie odznaki związkowej. 

Zawieszenie wotum projektują ini- 


cjatorzy połączyć z ogólnopolską piel- 
grzymką oficerów rezerwy na Jasną 
Górę i ślubowaniem, na wziór ślubo- 
wania młodzieży akademickiej. Na 
wspomnianym zgromadzeniu, po wy- 
słuchaniu sprawozdań i udzieleniu u- 
stępującemu zarządowi absolutorium, 
wybrano nowy zarząd koła, z por. re- 
zerwy Stanisławem Szczepańskim, ja- 
ko prezesem, na czele. 


Bluźnierca z Legionu Młodych skazany 


Stwierdził, że zadaniem „Legionu“ jest walka z Kościołem 


Łuck, 1. 2. (Tel. wl). Przed sądem 
okręgowym w Łucku zapadł wyrok w 
sensacyjnej sprawie przeciwko znane- 
mu działaczowi Legionu Młodych, Ja- 
nuszowi Laskowskiemu z Warszawy, 

Legion Młodych w Łucku, z okażji 
swego pięciolecia istnienia urządził 
swego czasu w Łucku „akademię“, na 
której p. Laskowski wystąpił jako czo- 
łowy mówca, Przemówienie było jed- 
nak tak niefortunne, że akademię 
przerwano w połowie programu. 

Wygłaszając przemówienie o ce 
lach i zadaniach Legionu Młodych, 


Laskowski zaznaczył, że celem organi- 
zacji jest walka z wszelkiemi między- 
narodówkami, do których zaliczył Ko- 
mintern i Kościół. 

Przeciwko Laskowskiemu wytoczo- 
no dochodzenia z art, 255 k. k. o znie- 
słąawienie wysokich wartości moral- 
nych Kościoła Katolickiego, a sprawa 
przeciwko niemu odbyła się przed są- 
dem grodzkim w Łucku: 

Sąd ogłosił wyrok, skazując Las- 
kowskiego na 6 miesięcy więzienia i 
grzywnę, darując mu orzeczeoną karę 
na podstawie amnestii. 


Zajścia antyżydowskie 
w Działoszynie 


Wieluń, 1. 2. — Jak informuje 
prasa żydowska, w Działoszynie pod- 
czas targu w ub. czwartek doszło do 
zajść antyżydowskich. Ludność chrze- 
ścijańska poprzewracała stragany ży- 
dowskie. Policja pod dokonała 
kilku aresztowań. 


Adw. Szurlej będzie 
bronił Parylewiczowej 


Kraków. (Tel, wł.). Jak się dowia- 
dujemy, znany warszawski adwokat, 
Stanisław Szurlej, został już zgłoszo- 
ny u władz sądowych jako obrońca 
Wandy Parylewiczowej w jej głośnej 
aferze. 

asmina 


Zydzi nie mogą być 
PE = Zw. asystentów 


Lwów, (Tel, wł.) Na walnym zgro- 
madzeniu Zw. asystentów wyższych 
uczelni lwowskich przeprowadzono 
tzw. „paragraf aryjski*, który postana- 
wia, że członkami stowarzyszenia nie 
mogą być Żydzi, ani osoby pochodze- 
nia żydowskiego, W związku z tą u- 
chwałą kilkunastu asystentów będzie 
skreślonych z listy członków. 


Wybrzeże pod śniegiem 

Toruń. (PAT) Z Wejherowa do- 
noszą: Na skutek padającego od trzech 
dni śniegu drogi na wybrzeżu zostały 
w wielu miejscach całkiem zasypane. 
Zaspy dochodzą do trzymetrowej wy- 
sokości, zwłaszcza między Kartuzami 
a Wejherowem, Pociągi przychodzą 
z opóźnieniem, Spóźniają się zwła- 
szcza pociągi dalekobieżne, łączące kraj 
z wybrzeżem. 


Echa sprawy p. Ziemlickiego 


Bresteczko, 1. 2. — W związ- 
ku z naszym artykułem, zamieszczo- 
nym w „Orędowniku* z dnia 23 ub. m., 
a przedstawiającym martyrologię zna- 
nego działacza narodowego, Teodora 
Ziemlińskiego, kierownika tutejszego 
koła Stronnictwa Narodowego, do 
włądz Stronictwa nadchodzą codzien- 
nie wielkie ilości listów z całej Polski. 

Narodowcy z wszystkich ziem wy- 
rażają podziw dla niezłomnej pracy p. 
Ziemlickiego w Obozie Narodowym i 
składają mu życzenia do tym więk- 
szych wysiłków dla dobra Polski. 


żydzi 
ją 
Jak „sanacja 
Es ń 
„Zzwałcza”* Zydów 
Białystok, 1. 2, — Prasa żydow- 
ska z triumfem donosi, że wniosek 
radnego narodowego p. Serwatko na 
posiedzeniu Rady Miejskiej w Białym- 
stoku, aby ograniczyć subwencje na 
rzecz instytucji filantropijnej żydow- 
skich spotkał się ze zdecydowanym 
oporem radnych „sanacyjnych* i że 
w ostateczności subwencje te nie 
zmniejszono, lecz przeciwnie, powięk- 
szono o 1400 złotych na towarzystwo 
Pi o: S Aa 
Oto jak w świetle faktów wygląda 
antysemityzm „sanacj. 


Chcesz wygrać 
kup szczęśliwy los w znanej kolekturze 


Wiatusicwr zy] hrhelt 


Łódź, Przejazd 34. (Dom Ludowy) n 27816 


Na uboczu 
„Kolorowa rewolucja“ 


Pod tym tytułem wygłoszony w 
Polskim radiu w dniu 28 stycznia, 
reportaż p. Fajansa 6 wojnie domowej 
Hiszpanii, omawiający niby bezstron- 
nie... warunki zewnętrzne stron wal- 
czących — nie był wolnym od znane- 
go nastawienia, jakie często stronom 
znane czynniki urabiają. 

Tym razem w Hiszpanii było dużo 
dzieci, którym wojna dlatego właśnie 
imponuje, że... mogą nosić: mundu- 
ry, kolorowe — z naszywkami kepi i 
dużo odznak! P. Fajans twierdzi, że 
czerwoni też — ale z zgryźliwym prze- 
kąsem opisuje „półmundury* gwardii 
gen. Franco, skłonność wojsk narodo- 
wych do obwieszania się odznakami 
państw narodowych i medalikami — 
ito go razi, jak również barwny, ko- 
lorowy, niejednolity strój Hiszpanów. 

Nas w Polsce (Polaków!) rażi co 
innego ... Nibyto tworzymy państwo o 
zachodniej kuliurze, a nasze miasta 
zalały hordy obcego naszej kulturze, 
plugawego, niechlujnego żydostwa. 

Zupełnie nas nie razi zato strój ło- 
wiczanki, choćby niewiem jak barwny, 
czy hiszpańskiej Carmeny, ale czuje- 
my wstręt do rozmamranej w peruce 
— czy cudacznie (modnie!) postrojo- 
nej i wymalowanej Rebeki. 

Nie razi nas prymitywna odznaka 
hiszpańskiego bojowca o narodową Hi- 
szpanię, ani  medaliki patronów 
tych miast, które krwią wywalczył, ale 
zato wstręt musimy czuć do „brudno'”- 
czarnych... chałatów i krogulczych 
nosów ozdobionych pejsami i 
rą“, oraz całej atmosfery smrodu, bru- 


du, niechlujstwa naszych „najmil- 
szych" .,.1 
To nas drażni, panie Fajans! 
J. PIETRZYK, 
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Dwaj laureaci | Wystawa Zw. Artystów w Zakopanem 


Ciągle jeszcze jesteśmy w zd | 
kiedy nagrody literackie udziela się 
pisarzom albo przysiużonym dla panu- 
jącego systemu politycznego albo wy- 
sławiającym ten system i jego wo- 
dzów. Dotyczy to także i dwu ost 
nich laureatów, tj. Kazimierza W 
kiego (państwowa nagroda lite- 
a) i Józefa Łobodowskiego (nagro- 
da młodych). Jednakże nie są ta już 
poeci pierwsi lepsi, lecz tacy, których 
wybór nie tylko sławieniem systemu 


może być usprawiedliwiony. 
Wierzyński i Łobodowski — dwa 
pokolenia, dwa różne temperamenty, 


dwie kultury — same różnice. 
Wierzyński, urodzony w r. 1894, ma 


za sobą przeszłość wojenną. Był żoł 
nierzem „legionu wschodniego”. 
ąckim, wz do 


tym aus 
rosyjskiej pod Kraśnikiem, 
niewoli przeżył obie rewolucje 


rosyj- 
w r. 1918 wrócił przez Kijów do 


y. Z Rosji wyniósł kult dla 
poety Siewierianina, W wolnej Polsce 
Wierzyński należy do grupy poetów 
tzw. „Skamandra*, Poezję jego cechuje 
radosne upojenie życiem. Jego słowa: 
„Życie jest wszystkim! Niema żadnej 
sztuki!" Mimo to właśnie sztuka V 
rzyńskiego jest wykwintna, wyrzeźl 
na, klasycz Najlepszym dziełem 
poety jest nagrodzony na IX Olimpi 
dzie złotym medalem „Laur  olimpij- 
ski”, zbiór poematów o sportach. O po- 
pularności tego zbioru świadczy 6 wy 
dań polskich i tłumaczenie na 17 jęz, 
ków. Tstotnie głosi sławę, piękna i nie- 
śmiertelność sportu i hartu ciała w 
poezji giętkiej, przystosowanej do ru- 
chu, życia, zmiany. Poeta próbował też 
prozy i wydał zbiór opowiadań pt. 
„Granice świata”. Stwierdził, że w pro- 
zie najlepiej wypowiadać dzisiejsze 
uczucia. A jednak wrócił do poezji. O- 
statnio wydał tomik pt. „Wolność tra- 
giczna”. Jest to pyszna. poezja, daleka 
od wszystkiego modernizmu. Przeciw- 
nie, Wierzyński świadomie poddaje się 
wpływom dawnych mistrzów, szczże- 
gólnie Wyspiańskiego. Podejmuje on 
romantyczną nić marzeń o odrodzo- 
nej wewnętrznej Polsce. Ale też przez 
to tkwi Wierzyński w tradycji, w mi- 
cie niepodległości, a tylko się zbliża 
dosmitu zbudzonego narodu. Wierzyń- 
ski należy do ludzi, którzy zachłysnę- 
li się imieniem niepodległości i nie 
wiedzą, co z nią począć. Nagrodzony 
poeta nie rozumie często nowych cza- 
sów. Zamiłowany jest w szumach 
sztandarów, w imieniu wolności, w 
bębnach asysty p. prezydenta itp. efe- 
ktach. Jest to pustv entuzjazm parady. 
Wierzyńskiego „tragiczna wolność* 
bóle społeczne — są bólami zniecier- 
pliwionego człowieka,  nienawistną 
zijorą nocną, a nie mądrą, kojącą e- 
wangeliaą nowych trudów. Wierzyński 
jest poetą entuzjazmu i nie znosi bo- 
leści, nie znosi konfliktów i przeci- 
w'ństw, Nie próbuje rozmyślać nad 
p. oblemami współczesnej Polski, lecz 
woli panegiryzm. 


Zdawało się, że wolność to już bę- 
dzie dosyć, 

A to jest tylko tyle, ilu ich padło." 

I dlatego wolność taka jest „wolno- 
ścią tragiczną”. Dlatego choć walc: 
się z trumnami, w poezji Wierzyńskie- 
go trumien i żałoby pełno. 


Łobodowski, Lubliniak, więziony za 
komunizm, dziś odstepca od jego idei, 
jest tłumaczem poezji rosyjskiej i ru- 
skiej oraz autorem kilku tomików 
poezji. Najtypowszy dla niego jest 
zbiór „Rozmowa z Ojczyzną”. Poeta 
młody, gorejący, namiętny. © sercu 
„drgającym buntem i męką”, pełen no- 
wych zgryzot i bólów, poszukiwacz 
nowych dróg. Treść jego poezji wielo- 
barwna. swobodna metryka wiersza, 
skomplikowana metaforyka. Krótki 
dech, brak spokoju, rwane myśli i o- 
brazy, nagromadzenie ich. Nowoczesny 
świat. Jest w nim wiele nerwwowości, 
niezrozumialstwa i bałamuctwa. Ale 
Łobodowski to człowiek czujny. Nie- 
dokładności jego poezji płyną z duszy, 
a nie z awangardowych bałamutnych 
zamierzeń. W tym chaosie jest przecie 
logiczna konstrukcja, Lecz nad tą 
poezją unosi się straszny pesymizm, 
czady i zmory marksizmu i tragizm 
zrozpaczonej młodości. Łohodowski 
tęskni za lepszą rzeczywistością i szu- 
ka idei. Szuka jej źle. Nie widzi naro- 
du, bo „Ojczyzna“ dlań to tylko lu- 
dzie. Tragiczna jest młodość bez naro- 


du. 
STELA TOWICZ. 
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Z wystawy w Zakopanem: .Dola nasza — 


ystawowej Fundacji Kur- 
kopanem otwarto wysta- 
wę Związku Artystów Plastyków zako- 
piańskich. Związek ten, założony je- 
szcze w r. 1909 (pod ówczesną nazwą 
„Sztuka Podhalańska”) położył wielkie 
zasługi dla rozwoju sztuki podhalań- 
skiej jakoteż i osiadłych na stałe w 
Zakopanem. Związek ten urządza co 
roku w sezonie zimowym i letnim wy- 
stawę obrazów i rzeźb, która jest n 
jako przeglądem dorobku zakąpiań- 
skich artystów. 

Świeżo otwarta wystawa stoi na 
wysokim poziomie świadcząc o wytę- 


rok 1846" — Jana Gąsieni: 


żonej pracy miejscowej artystów i © 
doniosłym znaczeniu, jakie dla kultu- 
ry i sztuki ma zakopiańska placówka 
artystyczna. Wystawiają swe dzieła 
wybitni artyści, z których niejeden 
cieszy się sławą ogólnopolską. Wysta- 
wa obejmuje rzeżbę, ceramikę i malar- 
stwo — przy tym przeważają dzieła, 
oparte na motywach tatrzańskich, gó- 
ralskich. Poniżej reprodukujemy obra- 
zy znan; tów zakopiańskich: 
Jana Gąasiennicy Szostaka, Jana Ryka- 
ty i Jakuba Malejewa. 


W. WNUK. 


ZIMA 


Przypomnieniem o starych balladach, 
rzewnych tęsknot wygranych sonatą... 
na mym cichym chodniczku przed chatą — 
śnieg się miękko, pieściwie układa... 


Mrok ządrzemał za starym jesionem, 
w izbach płoną okienek witraże — 

— przed zamglonym obłoków ołtarzem 
stoją świerki — pochodnie zgaszone. — 


Zadumały się tarnin chochoły, 


duma Świątek w kapliczce schylonej. 


napuszone posnęły już wrony 
pod gontami zasobnej stodoły. 


Koło węgła sen śtanął na czatach... 
tajemnicę noc niesie i ciszę... 
poj upojona śnieg: gowym haszyszem rad 


w bialych 


dziwach usypia ma chata 


Z wiatrem śnieg się welnisto zakiębi — 
pocałunkiem w twarz wionie wnikliwym... i 
— wstrząśnie lekko barami dąb siwy, 


zastukają korale jarzębin. 
Tęskność 'egnie na 


obietnicą pokusi nieznane... 


— iść po śniegach 


sercu przyciasno.. 


— wciąż prosto — nad ranem 


myśl Ci oddać ostatnią — i zasnąć... 


Bajka cuda kosówce wygada... 


lśnią na szybkach lodowe kryształy — 
— śnieg — płateczki pocięte róż białych 


niesie wieści o starych balladach... 


HANKA. 


Z Narodowego Zrzeszenia Adwokatów w Warszawie 


Ideał narodowy w adwokaturze 
upowszechnia się 


Warszawa, w lutym 


Czołowa organizacja walki o spol- 
szczenie i odżydzenie adwokatury pol- 
skiej, Narodowe Zrzeszenie Adwoka- 
tów w Warszawie, odbyło w piątek, 
późnym wieczorem doroczne zwyczaj- 
ne walne zebranie, w lokalu Rady Ad- 
wokackiej. Zebranie zagaił prezes 
Zrzeszenia, adw. Marian Borzęcki, wzy- 
wając do uczczenia pamięci niedawno 
zmarłego adwokata, śp. Antoniego 
Korneckiego, co też zebrani, w liczbie 
kilkudziesięciu osób, uczynili przez 
powstanie z miejsc. | 

Na przewodniczącego zebrania przez 
aklamację zaproszono adw. Stanisła- 
wa Kijeńskiego, który na sekretarza 
zebrania poprosił apl. adw. Witolda 
Laryssę-Domańskiego. Do prezydium 
zebrania w serdeczny sposób wśród 
oklasków zaproszono specjalnie przy- 
bylych u walm weg = awi- 


cieli poznańskiego oddziału Narodowe- 
go Zrzeszenia Adwokatów, pp. adw. 
Bernarda Cisewskiego i Leopolda Szaj- 
nę. Po odczytaniu protokółów z ostat- 
nich walnych zebrań przystąpiono do 
części sprawozdawczej zebrania. 

DOROBEK N. Z. A. W 1936 R. 

Cykl sprawozdań, ilustrujący daro- 
bek Narodowego Zrzeszenia Adwoka- 
tów w 1936 r., rozpoczął prezes Bo- 
rzęcki, stwierdzając, iż N. Z. A. wy- 
rażnie i szczerze stawiało kropki nad 
„i*, prowadząc walkę o odżydzenie i 
spolszczenie adwokatury polskiej, któ- 
ra to sprawa wybiła się na plan pierw- 
szy w okresie sprawozdawczym, prze- 
słaniając wszelkie inne sprawy. N. Z. 
A. mie bało się jasnego i zdecydowane- 
go postawienia tej najważniejszej 
sprawy. 

Szczegółowe sprawozdanie z działal- 
ności N. Z. A. złożył srkrotar7 Zi 


ulu i 


Fortuna sbrzyja wszystkim po kolei, 
Choć nie wygrałeś - nie trać nadziei 


i kup los w KOLEKTURZE 


kz ka CIANCIARY. 
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Zrzeszenia, adw, Jan. Optat-Sokołow= 
ski, podając do wiadomości zebranych, 
iż liczba członków Zrzeszenia w ostat- 
nim. roku, zarówno w Warszawie, jak 
i na prowincji, pokaźnie wzrosła. Zrze- 
szenie urządziło 4 zebrania odczytowe 


z referalami pp. adw. Borzęckiego, 
dziekana Jana Nowodworskiego, Janu- 
sza Rabskiego i Stanisława Kijeńskie- 


go ora dno zebranie towarzyskie, 
zorgani owane przez Sekcję aplikan- 
tów. Zrzeszenie brało udział w licz- 
nych imprezach społecznych oraz wy- 
stąpiło z głośnymi już dziś inicjatywa- 
mi w sprawie odżydzenia adwokatury 
(co nawet spowodowało ucliwałę Rady 
Adwokackiej, pózniej wyjaśniomą i 
sprostowaną. przez Radę), oraz w spra- 
wie wprowadzenia, rubryki wyznanio- 
wej do spisu członków Izby Adwokac- 
kiej. 


UPOWSZECHNIENIE IDEAŁÓW NA- 
RODOWYCH W ADWOKATURZE 
Najmocniej w sprawozdaniu adw. 
J, 0. Sokołowskiego brzmiała część, 
poświęcona momentom ideowo-poli- 
tycznym, w której stwierdził, iż minął 
okres w  zrzeszeniach adwokackich, 
kiedy na dźwięk słowa „Żyd* odpo- 
wiadano: „na ten temat proszę u nas 
nie mówić“, Dziś jesteśmy w stadium 
upowszechniania się ideałów narodo- 
wych w adwokaturze polskiej. Ogół 
adwokatów-Polaków podjął nasze ha- 
sła, uznał je za swoje i chce o ich rea- 
lizację walczyć. Zjawisko to obserwu- 
d naszych przeciwni- 


Tomassini z RENE o ridzieleniś 
absolutorium Zarządowi, w dyskusji 
nad sprawozdaniami zabrali głos ad- 
wokaci: Rościszewski, Czarkowski i 
Gembski, poczym walne zebranie przy- 
jęło do zatwierdzającej wiadomości 
sprawozdania Zarządu. 


O SEJM ADWOKRATURY POLSKIEJ 

Sprawę zjazdu ogółu adwokatów 
Polaków oraz gremialne wstąpienie do 
Związku Adwokatów Polskich zrefero- 
wał adw. Janusz Rabski, 

Na skutek wylosowania z Zarządu 
N. Z. A. ustąpili pp. adw.: Zygmunt 
Blenau, dziekan Leon Nowodworski i 
Stanisław Zieliński. Na ich miejsce 
przez aklamację powołano do Zarządu 
pp. adw.: Eugeniusza Dmowskiego, Je- 
rzego Czarkowskiego oraz apl. adw. 
Stefana Niehbudka, Obecnie pełny skład 
Zarządu N. Z. A. przedstawia się na- 
stępująco: prezes — adw. Marian Bo- 
rzęcki, wiceprezes — adw. Józef Gemb- 
ski, sekretarz — adw. Jan Optat-Soko- 
łowski, członkowie Zarządu — adwo- 
kaci: Janusz Rab: Jan Jodzewicz, 
Eugeniusz Dmowski, Jerzy Czarkow- 
ski i aplikanci adwokaccy: Wandalin 
Puciata i Stefan Niebudek. Do Komi- 
sji Rewizyjnej N. Z. A, powołano po- 
wtórnie przez aklamację pp. adw.: Ja- 
na Schuppa, Mariana Tomasiniego i 
Kzimierza Stankiewicza, Do Sądu Ko- 
leżeńskiego wybrano pp. adw.: Stani- 
sława Rodkiewicza, Stanisława. Kijeń- 
skiego, Gustawa Zabłockiego, Konrada 
Borowskiego, Mirosława Sawickiego i 
Józefa Staryszaka. Na zastępców do 
Sądu powołano pp. adw.: Stanisława. 


Błeszyńskiego, Bogusława Jeziorskie- 
go, Witolda Bapera i Mieczysława. 
Pszczółkowskiego. 


O NIEUTRZYMYWANIE STOSUN- 
KÓW Z ŻYDAMI 
W wolnych wnioskach adw. Witold 
Rościszewski zaproponował powołanie 
Komisji dla opracowania projektu re- 
gulaminu postępowania w stosunkach 
z adwokatami Żydami. Na wniosek 
adw. Zbigniewa Stypułkowskiego za- 
gadnienie to przekazano do opracowa- 
nią Zarządowi N. 
Na tym zebranie w nastroju całko- 
witej jednom ości zakończono, wy- 


rażając pod „ 
cemu zebrania, adw. Stanisławowi Ki- 
jeńskiemu. STEN. 


| Dr. med. H. ZIOMKOWSK: | 
specj. chorób skór, wener. i moczoniciowycy, 
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Strona 


D nelnie z mleka i jedwabiu z celulozy 


namiastki — Owca, czy krowa? — Tajemnica „Lanitalu* — 
Zwiedzamy zakłady Snia Viscosa — Fabryka w.. oborze — Jak powstaje wełna syntetycz= 
na? — Od liny koponej do delikatnej tkaniny 


Wełna z mleka — „Sankcje“ i 


Od własnego korespondenta O ea 


Mediolan, w styczniu 

Przed kilku dniami obiegła prasę 
polską wiadomość o sfinalizowantu 
przez grupę przemysłowców i finan- 
sistów łódzkich kupna licencji wło- 
skiej na wyrób syntetycznej wełny 
według systemu turyńskiego kon- 
cernu chemicznego Snia Viscosa. 
Komunikat wywołał duże zaintere- 
sowanie w polskich kołach gospodar- 
czych, co spowodowało nawet liczne 
ania i prośby wyjaśnień pod 
em naszych konsulatów w Rzy- 
mie i Mediolanie. 


Sprawa produkcji sztucznej wełny 
na zasadzie wynalazku włoskiego zaj. 
muje nietylko Polskę, gdyż licencja 
nabyta została prawie równocześnie 
przez cały szereg krajów europejskich 
i zamorskich. Dla bliższego poznania 
tego zagadnienia urządził ostatnio 
związek włoskich przemysłowców tek- 
stylnych wraz z ministerstwem rolnic- 
twa wycieczkę do okręgów przemysło- 
wych w północnych Włoszech, na któ- 
rę zaproszono attachés handlowych 
akredytowanych w Rzymie oraz przed- 
siawicieli prasy zagranicznej zaintere- 
sowanych krajów. 


Syntetyczna wełna nie jest pierw- 
szym namiastkiem stworzonym we 
Włoszech w ostatnim czasie. Okres 
sankcyjny przyniósł w dziedzinie go- 
spodarczej szczególnie silny pęd do 
usamodzielnienia się od zagranicy. 
Prawdziwy szał autarkizmu ogarnął 
wówczas Italię. Nie mało powstało w 
tym czasie produktów zastępczych. 
Dokonano niejednego wynalazku prze- 
mysłowego o niezwykle doniosłym, 


Z kłeistej pólplynnej kazeiny przędzie ma- 
O N di R | MR a S C a cienkie delikatne nici... 


Ogólny widok zakładów Snia Viscosa pod Mediolanem ..» 


nieraz epokowym znaczeniu, którego 
wartość przetrwała „sankcje* i który 
stanowi poważną zdobycz naukową, 

Do rzędu takich właśnie odkryć na- 
leży system wytwarzania wełny sztucz- 
nej z kazeiny według patentu „Lani- 
tal“, Włochy są krajem ubogim w 
wełnę naturalną i podczas „sankcyj* 
zaczęły dotkliwie odczuwać brak su- 
rowca. Potrzeba jest jednak matką wy- 
nalazków, to też kiedy zapasy wełny 
naturalnej były już na wyczerpaniu, u- 
dało się trafić na właściwy ślad. Po 
dwumiesięcznych doświadczeniach w 
laboratoriach wspomnianych zakładów 
chemicznych „Snia Viscosa* wypro- 
dukowano wreszcie pierwszę skłębio- 
ne masy sztucznej wełny. Analiza 
chemiczna wykazała, że skład jej jest 
prawie identyczny ze strukturą pro- 
duktu naturalnego, badania zaś tech- 
nologiezne stwierdziły, że i pod wzglę: 
dem wartości kalorycznej „Lanital* 
nie ustępuje welnie owczej. Oba pro- 
dukty są zresztą właściwie jednako- 
wego pochodzenia: są przetworami 
proteiny zwierzęcej. 


„Lanital* nie jest też pierwszym 
wynalazkiem z dziedziny przemysłu 
chemicznego, dokonanego w zakładach 
„Snia Viscosa*. Główny bowiem „prze- 
bój“ tego koncernu — jedwab sztucz- 
ny „Raion“ — od lat już zaprowadzo- 
ny jest w całym świecie i wyrabiany 
na podstawie licencji przez wiele fa- 
bryk zagranicznych, m. i. także w Pol- 
stè. 


W zimny, mroźny prawie poranek 
styczniowy zwiedzamy macierzyste za- 
kłady „Snia Viscosa*, tuż pod Tury- 
nem. Olbrzymi kompleks zabudowań 
tworzy spore miasteczko stanowiące 


całość dla siebie. Całe bowiem zakła- 
Gy „Snia“ w Turynie poświęcone są 
wyłącznie fabrykacji płatków jedwab- 
uych „Raion“, Koncern posiada jed- 
nak dalszych jeszcze sześć komple- 
ksów fabrycznych w północnych Wło- 
szech, „gdzie wyrabia się inne produkty 
„Snia“, Ostatnio, już w okresie „sank- 
cyj”, przybyły nowe zakłady pod Me- 
diolanem, przeznaczone dla fabrykacji 
„Lanitalu”. Zwiedzamy je dnia na- 
stępnego. 


Zabudowania — niewiele mniejsze 
od turyńs ich — zawierają urządzenia 
już na pierwszy rzut oka takie same, 
jak maszyny do produkcji sztucznego 
jedwabiu. Zaraz też na wstępie obja- 
śniają nąm, że szczególną zaletą „La- 
ritalu* jest możność wytwarzania go 
przy pomocy tych samych maszyn, 
które służą do procesu produkcyjnego 
„Raionu* po zastosowaniu niewielkich 
tylko adaptacyj. Wyrób zespołu tych 
maszyn stanowi również: wyłączność 

„Snia Viscosa"; koncern dostarcza ich 
wraz z licencją na wyrób „Lanitalu”. 


Wytwarzanie sztucznej wełny za- 
czyna się właściwie poza fabryką, mia- 
nowicie... w oborze, gdyż dojenie krów 
stanowi pierwszą fazę produkcji. Mle- 
ko, przekształcone na kazeinę, wędruje 
potem do wielkich kadzi fermenta- 
cyjnych, gdzie biały proszek kazeino- 
wy zamienia się w lepką gęstą masę. 
Transporter przeprowadza ją przez 
skomplikowany system zbiorników, w 
kiórych kazeina ulega kolejno kilku 
procesom chemicznym. Już jako czer- 
wonawa maź dostaje się do sali „przę- 
dzalniczej*, gdzie przebiega najważ- 
niejsza faza produkcji, Tu bowiem z 
półpłynnej masy powstaje delikatna, 


Z suszarni sypią się sklębione masy wełny 
powstałej z mleka... 


lecz elastyczna nić, która stopniowo 
staje się coraz grubsza, aż stanowi 
już masywny szeroki pas o dużej re- 
zystencji, Po kilkakrotnym OCZYSZCZE- 
niu półabrykat nabiera znów barwy 
białej i kruszejąc w potężnych suszar- 
niach elektrycznych, rozpada się w po- 
łyskujące kłęby, na pierwszy rzut oka 
nie różniące się od wełny naturalnej 
w stanie surowym. Na tym kończy się 
proces powstawania „Lanitalu*, który 
w takiej już postaci dostarcza się wla- 
ściwym przędzalniom. 

Kilkadziesiąt kilometrów na połu- 
dnie od Mediolanu, w wielkich zakła- 
dach tekstylnych „Cerini* w Castel- 
lanza, dokonano w okresie „sankcyj* 
jeszcze jednego interesującego wyna- 
lazku. Polega on na nowym zupełnie 
sposobie przetwarzania włókien ko- 
nopnych dla wyrobu tkanin. Do nie- 
dawna konopie służyły wyłącznie do 
wyrobu lin i prymitywnych tkanin ni- 
skiego gatunku, Dziś zdumieni staje- 
my przed stołami, na których rozpo- 
starto nam najpiękniejsze materiały 
ubraniowe i fantazyjne barwne tkani- 
ny damskie, wytworzone systemem 
„Cafioc" z czystych konopi. Trudno 
pam oczywiście wydać sąd o ich jako- 
ści i trwałości; optycznie w każdym 
razie prezentują się wspaniale, zwła- 
szcza wielka bela połyskliwego ada- 
maszku na obrusy wzbudza nasz szcze- 
gólny podziw. Wierzymy więc już na 
słowo generalnemu dyrektorowi za- 
kładów i wynalazcy „Cafioc'u*, dr. Ce- 
reniemu, że „w konoiach leży przy- 
szłość włoskiego przemysłu włókien- 
niczego“ i „że wszystkie możliwości 
nie zostały osiągnięte". 


W każdym razie w Polsce, kraju o 
tak szeroko rozpowszechnionej upra- 
wie konopi wartoby zainteresować się 
bliżej wynikami doświadczeń zakła- 
dów dr Ceriniego i jego „Cafiociem”. 
Może jeszcze będziemy nosili materiały 
nietylko z mleka naszych krów, ale i z 
pospolitych, pogardzanych dotąd ko- 
nopi? 

JAN KAWCZYŃSKI 


Chluba polskiej astronomii 


Jan Heweliusz. 


W roku bieżącym obchodzimy 250 
Bocznicę śmierci znakomitego ostrono- 


ma gdańskiego, Jana Heweliusza (1611 
do 1687). 

Piękną tę postać uważa astronomia 
polska za jedną z największych — po 
Koperniku — chlub swoich. Że Hewe- 
liusz, obywatel należącego wówczas do 
Polski Gdańska myślał ij czuł jako Po- 
lak i lojalny obywatel Rzplitej, nie ulo- 
ga dziś wątpliwości. 

Już od najmłodszych lat swego ży- 
cia, zachęcony przez nauczyciela i 
przyjaciela swego Piotra Kriigera, He- 
weliusz zajął się astronomią. Niezależ- 
ny finansowo (w spadku po rodzicach 
otrzymał on browar oraz 7 kamienic), 
mógł pozwolić sobie na założenie wspa- 
niałego — jak na owe czasy — obser- 
watorium astronomicznego. Mieściło 
się ono na tarasie zbudowanym na 
dachach trzech domów XX. Narzędzia 
do swych dostrzeżeń sporządzał He- 
weliusz przeważnie własnoręcznie, bę- 
dąe równocześnie zgrabnym mechani- 
kiem; niektóre otrzymał on od Krii- 
gera, jak np. olbrzymi kwadrant © 
średnicy 1% m, którym można było 
wykonywać bardzo dokładne dostrze- 
żenia. 

Data urodzin naszego astronoma 
zbiega się niemal dokładnie z epokową 
dla astronomii datą wynalezienia lu- 
nety (1608). Heweliusz był jednym z 


pierwszych ludzi, którym dane było 
oglądać ciała niebieskie powiększone 
przez soczewki, Także i lunety budo- 
wał sobie Heweliusz własnoręcznie, a 
największa z jego lunet posiadała aż 
45 m długości. 

Zasługi Heweliusza jako astrono- 
ma są b. duże. W czasie swego długie- 
go pracowitego życia zebrał on ogrom- 
uą liczbę dostrzeżeń odznaczających 
się dużym stopniem dokładności. Od- 
krył on cztery komety w latach 1652, 
1661, 1664, 1677 i pilnie je obserwował. 
To też pozostawił dużo dostrzeżeń, 
zwłaszcza komety z 1677 r„ tak, iż 
astronom Berberich mógł w 200 lat 
później oprzeć na nich swe rachunki 
i wyznaczyć jej dokładną orbitę, 

Kilka lat strawił Heweliusz na spo- 
rządzenie map i opisu powierzchni 
księżyca, a wyniki zawarł w dziele pt. 
„Selenographia*, które przyniosło mu 
europejską sławę. Dzieło wydane w 
r. 1647 sam astronom ilustrował wła- 
snoręcznymi miedziorytami w liczbie 
158. Wiele z obecnych nazw utworów 
księżycowych zawdzięcza swe pocho- 
dzenie Heweliuszowi. 

Drugie wielkie dzieło naszego astro- 
noma „Machina Coelesis" ukazało się 
w dwu częściach w latach 1678 1 1879. 
W drugim jego tomie znajduje się spis 
pozycyj 1564 gwiazd według wlasnych 
dostrzeżeń Heweliusza. Szczególną 
wartość posiądają dzieła wydane już 


po śmierci astronoma przez jego żonę 
Elżbietę: „Prodomus Astronomiae“ i 
„Firmamentum  Sobiescianum sive 
Uranographia”, a dedykowane królowi 
Sobieskiemu. „Firmamentum* jest 
wielkim atlasem niebieskim artystycz- 
nie rytowanym ręką Karola Haye. 
Wśród gwiazdozbiorów umieścił Hewe- 
liusz kilka nowych, które przeważnie 
dGochowały się do dnia dzisiejszego. 
Dla nas, Polaków, najmilszym jest 
fakt, iż jeden z nich otrzymał nazwę 
Scutum Sobiesii, Tarcza Sobieskiego, 
a to na pamiątkę wielkiego zwycię- 
stwa króla Jana III nad Turkami pod 
Wiedniem. Na karcie przedstawiającej 
gwiazdozbiór królewski umieścił autor 
specjalną dedykację. 

Powodów do wdzięczności dla króla 
iniał Heweliusz niemało. Bawiąc w 
Gdańsku Jan III odwiedzał obserwato- 
rium Heweliusza i sam nawet czynił 
obserwacje. Aby zachęcić go do dal- 
szej pracy, wyznaczył mu 1000 zł doży- 
wotniej pensji oraz uprzywilejował 
jego browar, zwalniając go z podat- 
ków. Również, gdy obserwatorium pa- 
ało w 1679 pastwą podłożonego pożaru, 
Sobieski pośpieszył z wydatną ofiarą 
pieniężną na zakup narzędzi i odbudo- 
wę obserwatorium. W pożarze tym 
spaliła się także cała biblioteka Hewe- 


iusza i duża część jego własnych 
äziel, skutkiem czego staly się one 
bardzo rzadkimi. Dn, 1, PL 
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Maciooda na młyn żydowski... 


Trzeba te fakty ustalić — Kogo reprezentuje „Kurier Łódzki“ — Jak to było podczas 
wyborów — I takie coś poucza radnych narodowych — Nasze rady 


Łódź, 1 lutego 

Trzeba tę sprawę raz nareszcie 
gruntownie uregulować i wyciągnąć 
właściwe, jak najdalej idące konse 
kwencje. Trzeba raz nareszcie wyra- 
źnie i dobitnie odpowiedzieć na pyta- 
nie, kogo reprezentuje w Łodzi „sana- 
cyjny“ a zarazem (jak się sam obłud- 
nie nazywa) ultrakatolicki „Kurier 
Łódzki — i do jakiego celu zmierza 
stale i jakże perfidnie uprawiana przez 
to pismo demagogia. Chodzi nam w 
danym wypadku o oświetlenie właści- 
wego stosunku „sanacyjnego* „Kurie- 
ra Łódzkiego* do Obozu Narodowego 
w ogóle, a do radzieckiego Klubu Na- 
rodowego w łódzkiej radzie miejskiej 
— w szczególności. 

Wróćmy pamięcią do niedalekiej 
przeszłości, 

W ostatniej rozgrywce wyborczej w 
Łodzi wzięły udział trzy ugrupowania 
polityczne: Obóz Narodowy, żydo-so- 
cjal-komuna i żydo-„sanacja”. Abstra- 
hując od rzeczywistej „siły“ tej ostat- 
niej, rejestrujemy tylko jej istnienie 
i działanie, by z faktu tęgo wyciągnąć 
później właściwe wnioski. Wybory 
przyniosły zwycięstwo żydo-socjal-ko- 
munie, a „sanacji* kompromitującą 
klęskę. Oba te ugrupowania różniły 
się coprawda w metodzie walki z Obo- 
zem Narodowym, ale za to miały jed- 
ną wspólną cechę: i tu i tam jawnie 
bądź ukrycie dyrygowali Żydzi. Plan 
rozgrywki z Obozem Narodowym był 
następujący: żydo-socjal-komuna mia- 
ła uderzyć z frontu a „sanacja” z tyłu. 

Żydzi odznaczają się niezwykłym 
sprytem; potrafią zcementować żywio= 
ły dla siebie dobrze usposobione (so- 
cjalistów i komunistów) i zarazem 
prowadzić robotę dywersyjną w szere- 
gach tych Polaków, którzy poszli na 
lep haseł tzw. „postępowych“ „mocar- 
stwowych* „humanitarnych* — sło- 
wem — żydowsko-,„sanacyjnych*. Po- 
trafią oni nietylko sugerować, ale 
wręcz narzucić im swą wolę i czynić 
zamieszanie, gdzie się tylko da... 

„Sanacyjny** „Kurier Łódzki” w cza 
sie akcji wyborczej zajął w odniesie- 
niu do Obozu Narodowego stanowisko 
wyraźnie nie przychylne, wrogie. Pa- 
łał natomiast „rniłością”, zapałał do 
listy „sanacyjńej”, wstydliwie į tchórz- 
liwie ukrywającej się pod obłudną, ale 
jakże charakterystyczną nazwą „Naro- 
dowego Chrześcijańskiego Frontu Ro- 
botniczego". Tymczasem nie był to 
ani front, ani robotniczy, ani narodo- 
wy, ani chrześcijański — tylko zwy- 
czajny puc żydowski, obliczony na 
zdezorieńtowanie polskiej opinii 
blicznej. „Kurier Łódzki* oczywiście 
patronował temu „Frontowi* (przez 
duże F), wychwalał jego kandydatów 
pod niebiosy i — przepowiadał mu 
„druzgocące* zwycięstwo, „Kurier 
Łódzki“, pismo „ultrakatolickie* w 
zasadzie jest przewidujący .,. Nie spo- 
strzegł się tylko, że patronuje robocie 
żydowskiej, sprytnie coprawda obmy- 
ślanej, no i nie przewidywał, że w tej 
Inętnej wodzie ryby będzie łowiła kò- 
muna. Tak się jakoś złożyło, że da 
głosowania na „Chrześcijańsko-Naro- 
dowy Front Robotniczy“ nawoływał i 
katolicki „Kurier Łódzki“ i... jaczejki 
komunistyczne. (Fascimile ulotki K. P. 
P., koło Widzew, nawołującej do po- 
parcia listy nr 7 opublikowaliśmy w 
jednym z numerów przedwyborczych). 

Co głosił ten oszukańczy „Front 
Chrześcijańsko-Narodowy*? Zajrzeliś- 
my do starych szpargałów i znaleźliś- 
my taką oto ulotkę: 

„Katolicy głosują na swoją 
listę Nr. 7. 

KATOLICY! 

Całe społeczeństwo katolickie gło- 
suje na listę Nr.7. Katolicy nie gło- 
sują na Obóz obłudy Narodowej, ani 
na zażydzoną listę socjal-komuny! 

Jedyna lista katolickiego świata 
pracy jest lista Nr, 7, 

Wszyscy rozumni Katolicy głosu- 
ję tylko na listę Nr. 7. Lista Nr. 7 
— to symbol zgody i braterstwa 
chrześcijańskiego. 

Lista Obozu Narodowego — to za- 
rzewie nienawiści i rozbicie Akcji 
Katolickiej. 

Socjal-komuniści — to awangar- 
da międzynarodowego żydostwa — 
wrogowie Krzyża i podpalacze Ko- 
ściołów- 

Wódz Obozu Narodowego Roman 
Dmowski powiedział, że Kościół po- 


trzebny jest Polsce tylko na krótki 
czas. 
Obóz Narodowy spokrewniony 
jest ideowo z hitleryzmem, który 
walczy z Kościołem i zakuwa w kaj- 
dany duchowieństwo Katolickie. 

Sprawdźcie u swoich Proboszczów 
czy prawdę piszemy © Obozie Naro- 
dowym. 

Katolicy! 

Ani jednego głosu na listę ukry- 
tych wrogów Kościoła z Obozu Na- 
rodowego, prowokujących walki bra- 
tobójcze. 

Ani jednego głosu na socjal-ko- 
munistów, dążących wspólnie z Obo- 
zem Narodowym do wznieceńia w 
Polsce anarchii na wzór Hiszpanii, 
ociekającej potokami krwi bratniej. 

Wszyscy w dniu wyborów oddaj- 


cie głosy na Waszą listę Nr. 7. 
Niech żyje zwycięstwo katolickiej 
listy Nr. 7. 
Precz z warcholskim Obozem Na- 
„rodowym! 
Precz z barbarzyństwem socjal- 
komunistycznym! 

Komitet Wyborczy Narodowego 

Chrześcijańsk. Frontu Robotniczego. 
Łódź — wrzesień 1936 r.“ 

Czytelnika uderzy niewątpliwie je- 
den fakt: najpierw się mówi o walce 
z Obozem Narodowym, a potem dopio- 
ro z komuną... 

I takiej to robocie patronował ultra- 
katolicki „Kurier Łódzki”... -ten sam, 
który obecnie ma czelność twierdzić, 
że zawsze był obiektywny i rzeczowy. 
Mało tego, — dzisiaj nie wstydzi się 
on nawet pouczać radnych narodo- 


Głodówka pracowników szpitalnych 


Pracownicy szpitalni w walce o S-godzinny dzień pracy roz- 
poczęli głodówkę 


Łódź, 1. 2. — Wczoraj w szpitalu 
w Kochanówce, wobec tego, że dyrek- 
cja nie wprowadziła, zgodnie z przy- 
iętym zobowiązaniem,  8-godzinnego 
dnia pracy, pracownicy podjęli gło- 
dówkę, odmawiając przyjęcia wiktu 
szpitalnego, którego przymus miał być 
z dniem 1 bm. zniesiony. Pracownicy 
zastrzegli, że od 3 rozpoczną ostrą 
okupację szpitala, o ile dyrekcja nie 


uwzględni ich żądań. W szpitalu ży- 
dowskim Poznańskich zarząd zwrócił 
się do związków o przedłużenie na je- 
den miesiąc próbny wprowadzenia 8- 
godzinnego dnia pracy i to do marca 
br., ponieważ obecnie wskutek grypy 
wielu pracowników nie ma, a inni ich 
zastępują. Związki nie zgodziły się na 
tę propozycję i sprawa na razie pozo- 
stała w zawieszeniu. 


Korsarstwo na ludzkiej czci 


Zorganizowana szajka, złożona z Żydów i ich pachołków, 
usiłuje za wszelką cenę poderwać autorytet przywódcy na- 
rodowej Łodzi — Skarga Mikołajewskiej gwoździem 
do trumny oszczerców 


Łódź, 2. 2. Cała prasa socjal-żydo* 
komunistyczna w Łodzi od dłuższego 
Już czasu prowadzi ostrą i niezwykle 
perfidną kampanię przeciwko przy- 
wódcy Stronnictwa Narodowego w Ło- 
dzi, adw. Kowalskiemu, zarzucając mu 
czyny, których w ogóle nie popełnił, 
by w ten sposób poderwać mu autory- 
tet w opinii polskiego społeczeństwa. 

Żydżi doskonale sobie zdają sprawę 
2 tego, iż przeciwnika faktycznie po- 
konuje się tylko wtedy, gdy poderwie 
mu się zaufanie i zniszczy w opinii 
publicznej. Nagonka przeciw adw. Ko- 
walskiemu jest o tyle charakterystycz- 
na, że Żydzi użyli dla niej wszystkie 
swoje pisma w całej Polsce, przy czym 
spośród zamiejscowych dzienników ży- 
dowskich największą zaciekłością od- 
znacza się żydowski „Nasz Przegląd". 
Z pism łódzkich prym wodzą „Repu- 
blika", „Głos Poranny" i „Łodzianin“. 

Oszczercza nagonka przeciwko 
przywódcy S. N. streszcza się w sensa- 
cyjnym, ale jakże nikczemnym zarzu- 
cie, jakoby adw. Kowalski przywła- 
szczył sobie pewną kwotę z pieniędzy 
jednego z swoich klientów. Historię tę 
wymyślili Żydzi jeszcze w czasie przed- 
ostatnich wyborów do rady miejskiej 
w Łodzi, przy czym zarzut ten posta- 
wiono adw. Kowalskiemu publicznie 
wtedy, kiedy niewinnie siedział w wię- 
zieniu w Sieradzu. 

Jak już informowaliśmy, proces 
przeciwko korsarzom prasowym cię- 
gnął się przez dwa lata, gdyż oskarżo- 
ny zniknął z Łodzi jak kamfora i nie 
można go było przez długi czas odna- 
leźć. Ostatnio redaktor pisma „sana- 
cyjnego“ Kolasiński za to oszczerstwa 
otrzymał 5 miesięcy więzienia i 500 zł 
grzywny. 

Mimo takiego wyroku prasa żydów- 
ska w dalszym ciągu prowadziła swą 
nikczemną nagonkę, co oczywiście mu- 
siało wywołać reakcję ze strony adw. 
Kowalskiego, który wszystkich oszczer- 
ców pociągnął już do odpowiedzialno- 
ści sądowej. Termin rozpraw przeciw - 
„Republice* i „Łodzianinowi”* został 
wyznaczony na 10 bm. 

Wymienione pisma nie przestały 
jednak mimo to prowadzić oszczerczej 
kampanii dlatego, że ów klient adw. 
Kowalskiego, p. Teofila Mikołajewska, 
rzeczywiście wniosła pozew o zwrot 
1600 złotych, tj. sumy rzekomo przy- 
właszczonej przez adw. Kowalskiego. 


W tych warunkąch Żydzi zdobywali 
się na niezwykle bezczelny tupet i w 
prasie swojej wyprawiali szatańskie 
orgie. Czekaliśmy na proces przeciw- 
ko adw, Kowalskiemu zupełnie spo- 
kojnie, tym bardziej, że p. Mikołajew= 
ska w tej samej sprawie oskarżyła go 
już przed prokuratorem, radą adwo- 
kacką w Łodzi i Warszawie itd. Po 
przeprowadzeniu dochodzeń wszystkie 
te instancje skargę p. Mikołajewskiej 
odrzuciły, jako nieistotną i zmyśloną. 


Adw. Kowalski po opuszczeniu wię- 
zienia w Sieradzu 1934 roku tak ©- 
szczerców prasowych jak i Mikołajew= 
ską pociągnął do odpowiedzialności 
sądowej. Jeden z pierwszych oszczer- 
ców dostał 5 miesięcy więzienia, a 
skargę przeciwko p. Mikołajewskiej 
prokurator umorzył ze względu na 
amnestię. Tym sposobem uniknęła ona 
zasłużonej kary. 

Nie zadowoliła się jednak takim 
szczęśliwym dla niej obrotem sprawy 
i wniosła skargę przeciwko adw. Ko- 
walskiemu do sądu w Łodzi. Niedziel- 
na prasa żydowska w Łodzi zapowia- 
dała ten proces jako niezwykłą sen- 
sację. Otóż proces odbył się i w rezul- 
tacie rozprawy sąd okręgowy w Łodzi 
pretensje p. Mikołajewskiej odrzucił, 
jako nieistotną i w dodatku jescze za- 
sądził od niej 100 złotych kosztów pro- 
cesowych na rzecz adw. Kowalskiego. 


Taki jest finał pierwszej części ni- 
kczemnej nagonki przeciwko adw. Ko- 
walskiemu. Ale na tym nie koniec, Od- 
powiedzą jeszcze przed sądem oszczer- 
cy, Żydzi ż „Republiki“ i „Łodzianina* 
i będą musieli odszczekać wszystko co 
nałgali, Powinni to coprawda uczynić 
już teraz po przegranym procesie Mi- 
kołajewskiej, ale oni będą milczełi tak 
długo, aż ich sąd do tego zmusi. To 
ich stary żydowski zwyczaj 


Epidemia tyfusu 

Lwów (ATE) Z Kołomyi donoszą: 
We wsiach Ispas i Słobódka pow, ko- 
łomyjskiego grasuje epidemia tyfusu 
plamistego. 

Władze sanitarne zarządziłty izola- 
cię tych wsi, W sądzie nie wzywa się 
na świadków ludzi z tych okolic, a 
sprawy takie bez wyjątku są odracza- 
ne. 


wych, jak mają postępować, żeby... 
no, żeby „Kurier Łódzki" i jego wła- 
ściciele byli zadowoleni. W niedziel- 
nym numerze tego pisma czytaliśmy 
co następuje: 

„Stanowisko nasze, jeśli chodzi 
o pracę na terenie samorządu, pod- 
Kreślaliśmy niejednokrotnie, omā- 
wiając i odtwarzając przebieg posie- 
dzeń Rady Miejskiej m. Łodzi. Rady 
o większości narodowej, rozwiązanej 
w roku 1935, jak i Rady, wybranej 
w dn. 27 września 1936 i funkcjonu- 
jącej obecnie. Spełniająć swój obo- 
wiązek sprawozdawczy i obywatelski 
w stosunku do na: h czytelników 
i omawiając bardziej lub mniej 
szczegółowo fragmenty poszczegól- 
nych posiedzeń podkreślaliśmy mo- 
menty ważniejsze zupełnie obiektyw- 
nie, stosując przede wszystkim mia- 
rę dobra miasta i kraju do wszelkich 
poczynań poszczególnych frakcyj. 

„Obóz Narodowy w okresie ostat- 
nich kilku lat, zgrupowawszy w or- 
ganizacji swej olbrzymią większość 
młodzieży, rozpoczął występować na 
terenie samorządowym w Polsce, a 
więc i w Łodzi, bardziej bojowo, o- 
stro i z temperamentem, A więc ze 
wszystkimi cechami ludzi rałodych, 
pełnych zapału i energii. . 

„Na karb właśnie tych „młodzień- 
czych“ zalet zaliczaliśmy cały szereg 
gwaltowniejszych wystąpień, „powie- 
dzonek" niepoważnych i temu podob- 
nych nieodłącznych akcesów „parla- 
mentarzystów* z Obozu Narodowego. 
Przy wielkich jideach, przy wznio- 
słych hasłach i przy konsekwentnej 
realizacji zdrowego programu gospo- 
darczego, drobniejsze „faux pas“, na- 
wet czołowych reprezentantów frak- 
cji Obozu Narodowego, nie zasługi- 
wały naszym zdaniem na wyolbrzy= 
mienie i robienie z tego kwestii sta- 
nu. Tym nie mniej wszystko ma 
swoje granice, Chcemy tutaj, wła- 
śnie u nas, na łamach „K. Ł.* zwró- 
cić uwagę na niewłaściwe zareago- 
wanie czołowego reprezentanta Obo- 
zu Narodowego w łódzkiej Radzie 
Miejskiej, r. Kowalskiego Kazimie- 
rza, na podjętą sprawę ostatniego 
zabójstwa, dokonanego na młodym 
żydzie.* 

Po takim wstępie, pełnym perfid- 
nych „komplimentów”*, w dalszym 
ciągu znajdujemy poniższą „naukę”: 

~ „Jeśli podobne stanowisko wyra- 

żone przez kogokolwiek innego, zaj- 
mującego mniej eksponowaną pozy- 
cję np. zaczynającego życie politycz- 
ne młodzieńca, można zbagatel 
wać, składając je na karb rozog 
nej polemiki, to w ustach adw, Ko- 
walskiego było one niedopuszczalne, 

„Stanowisko spoleczne, kierow- 
nictwo ugrupowaniem poważnym i 
pragnącym odegrać donioślejszą rolę 
w życiu naszego miasta, naklada 
mimo wszystko na człowieka choćby 
pewne minimum obowiązków. 

„Obowiązki, sądząc po ostatnim 
poruszonym wypadku, adw. Kowal- 
ski nie zupełnie rozumie. 

„Społeczeństwo polskie w Łodzi 
ma prawo domagać się, aby ten, kto 
powołuje się na prawo reprezento- 
wania polskiego i narodowego ruchu 
politycznego, potrafił w momentach 
poważnych ustosunkować się nale- 
życie do zagadnienia choćby bezpie- 
FE na ulicach naszego mia- 
sta. 


Całe to wystąpienie „Kuriera Łódz- 
kiego“ należy określić jednym wyra- 
żeniem: bezczelność, Należy jednak 
wyjaśnić, że „Kurier Łódzki“ wyłacdo- 
wał całą swoją „złość“ na adw. Kowal- 
skim dlatego, że na jednym z ostat- 
nich posiedzeń radzieckiej komisji fi- 
ńnansowo-budżetowej zakwestionował 
subsydium w sumie tysiąca złotych, 
oiiarowane lekką ręką przez zarząd 
miejski z pieniędzy publicznych... 
„Kurierowi Łódzkiemu" z okazji... je- 
go jubileuszu. Czyż już jest tak źle z 
„Kurierem“, że musi brać pieniądze 
z kasy miejskiej, aby przedłużyć swój 
żywot? A ogłoszenia żydowskie, ko- 
mornikowskie, elektrowni, tramwajów, 
gazowni itp.? 

Jeśli zaś chodzi © udzielanie rad 
narodowym radnym miejskim, musi- 
my wyraźnie stwierdzić, że „Kurier 
Łódzki“ stanowczo się pomylił z adre- 
sem... Zresztą, kto kogo chce uczyć?! 
To my raczej mamy prawo pouczyć 
„Kurier Łódzki", aby nie brał pienię- 
dzy miejskich na swoje prywatne cele, 
nie mącił wody na młyn żydowski, nie 
odrzynał artykułów publicystów naro- 
dowych bez podania źródła, nie ogła- 
szał fabrykantów żydowskich, nie bu- 
jał itd. 

No, a przede wszystkim mówimy: 
dość perfidii i chamstwa! 


OSA 


t Strona 3 


— ORĘDOWNIK, wtorek, dnia 


Numer 27 


lutego 1937 — 


Kalendarz rzym-kat. á 

Wtorek: N. P. 4. Grom- 
nicznej 

Środa: Błażeja b., 
Oskara b. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Miłosławy 
Środa: Ścibora 

Słońca: wschód 7,36 

zachód 16,36 
Długość dnia 9 .:. 00 min. 
Księżyca: wschód 23,50, zachód 8,58 

Faza: Ostainia kwadra. 


Ares rodak i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęc dla interesentów 
od 10— 12 ” 


Luty 


Wtorek 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Tydzień „Kropli mleka". W związku z 
rozpoczynającym się odniem „Kropli 
mleka” ordynariusz diecezji łódzkiej, J. E. 
ks. biskup Jasiński wystosował do zarządu 
tej instytucji następujące odręczne pismo: 

„Przebogata dziedzina pracy charyta- 
tywno-społecznej powołała do: życia pla- 
cówki, które nie tylko łagodzą nędzę: bie- 
dzie zaradzają, ale służą też do podtrzyma- 
nia i rozwoju życia ludzkiego. Do tych o- 
statnich należy „Kropla mleka”. bo niesie 
pomoc dziecku i matce i przyczynia się do 
zdrowia młodego pokolenia. Dotychczaso- 
we trudy zarządu „Kropli mleka“ wydały 
plon bogaty. Dalszym pracom błogosławię 
i pewień jestem. że z troską o ciała łączy 
6ię opiekę nad duszami rodzin w duchu 
chrystusowym: 

Wlodzimierz, biskup łódzki. 


KOMUNIKATY 


Odczyt Czerwonego Krzyża. Staraniem 
Sekcji Odczytowej Oddziaiu Łódzkiego Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża dzisiaj o godz. 
12 min. 30 w sali Polskiego Czerwonego 
Krzyża przy ul. Piotrkowskiej nr. 203/206 
p. dr. Grynberg wygłosi odczyt n., t. — 
„Wzrost zachorowań na chorobę serca w 
dobie dzisiejszej". Wstęp bezpłatny. 

Pociąg popularny do Warszawy. Liga 
Popierania Turystyki, przy. współudziale 
T-wa Bratniej Pomocy Studentów 'Politech- 
niki Warszawskiej w dniu 6 lutego organi- 
zuje pociag popularny z Łodzi do Warsza- 
wy: na XVII Bał „Warszawa swej Politech- 
nice”, mający sią odbyć w dniu 6. II. w 
głównym gmachu Politechniki. 

Pociąg ten uruchomiony będzie z dwor- 
ca Łódź-Fabr. o godzinie 13 m. 56. Do War- 
ezawy przybędzie tegoż dnia o godzinie 
7 m. 33. Odjazd z Warszawy GL. nastąpi 
w niedzielę. dnią 7. IL o godzinie 18.00. a 
przyjazd do Łodzi Fabr. o godzinie 20.49. 

Karty kontrolne na ten pociąg w cenie 
zł 12 gr 80 uprawniają posiadaczy do wstę- 
pu na bal i do bezpłatnej obslugi informa- 
cyino-kwaterunkowej w kiosku Propazan- 
dy Turystycznej m. st. Warszawy na Dwor- 
cu Głównym. 

Karty kontrolne nabywać można tylko 
w kasie biletowej na stacji: Łódź-Fabrycz- 
na. po uprzednim okazaniu przez organi- 
zatorów wycieczki upoważnień , wydanych 
przez T-wo Bratniej Pomocy S, P. W. 

Kurs Archiwalny. Oddział Łódzki Pol- 
akiego Tow. Historycznego organizuje w 
Łodzi w dniach 21—25 bm. kurs archiwalny 
dla delegatów zainteresowanych urzędów. 
imstytucyj i osób. Celem kursu jest poda- 
nie fachowych wiadomości i wekazówek, 
archiwalnych dla prowadzenia archiwów 
i składnic akt na terenie województwa w 
zakresie porządkowania. konserwacji Í re- 
jestracji archiwaliów. Wykładowcami na 
kursie będą czynni naukowo urzędnicy ar- 
chiwów państwowych i earmorządowych. 
Sekretariat kursu mieści się w Archiwum 
Miejskim w Ładzi (pl. Wolności nr. 1. tel. 
262.01). 

"Inicjatywa Tow. Historycznego ze 
wzgłędu na jej znaczenie dla nauki i życia 
praktycznego znalazła całkowite poparcie 
Pana Wojewody Łódzkiego | Zarządu Miej- 
akiego w Łodzi 


ZE ŚWIATA PRACY 


Nie ma strajku, ale nie ma i zgody. W 
przemyśle pończoszniczym (okrągłe ma- 
szyny) powstał zatarg na tle płac. In- 
spektor pracy wyznaczył konferencję o- 
bustronną z przemysłowcami na 3 bm. 
celem zawarcia nowej umowy. O ile cho- 
dzi o przemysł pończoszniczy, kotonowy, 
zapowiedziany przez socjalistów ma wczo- 


raj strajk protestacyjny nie doszedł do 
skutku. Praca kontynuowana była nor- 
malnie, mimo, że robotnicy występują 


ostro przeciw niektórym żądaniom, sta- 
wianym przez przemyał. 


NOTUJEMY 


Aresztowanie narodowca. W związku 
z zajściami antyżydowskimi w Łodzi na 
ul. Szterlinza aresztowany został Jan 
Antczak. członek Stronnictwa Narodowe- 
go oraz szereg innych. Wczoraj więk- 
szość spośród zatrzymanych została zwol- 
niona z aresztu. Antczak - pozostaje na- 
zieniu i dochodzenie trwa. 
Szczegóły nie są na razie ujawniane ze 
wzgledu na toczące się Śledztwo. 
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Poznań, 1. 2. — Dnia 26 sierpnia 
ub, r. na łąkach pod Zduńską Wolą 
znaleziono ukryte pod sianem zwłoki 
emerytowanego kolejarza Michała Gro- 
chowskiego. Zaalarmowano policję i 
władze sądowe. Komisja lekarska po 
dokonaniu oględzin zwłok i dokonaniu 
sekcji stwierdziła, że Grochowski zo- 
stał uduszony, na szyi bowiem denata 
lekarze znależli ślad tzw. brózdę wi- 
sielczą. W czasie dochodzeń, przepro- 
wadzonych przez policję, stwierdzono, 
że zabitego często odwiedzali Antoni 
Grin i Władysław Jagiełło ze Zduń- 
skiej Woli. Obu podejrzanych osadzo- 
no w areszcie, w którym obaj załamali 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Wybory do rady giełdy mięsnej. Ra- 
da gieldy mięsnej w Łodzi ukonstytuo- 
wała się w następującym składzie: z ku- 
rii ej — rolniczej wybrani zo- 
stali pre: by rolniczej Piotrowski, dy- 


= 


rektor izby Kawczak, senator Kloeck, 
Kwiatkowski. Debski, inż. Wilski, Pa- 
sławski i Kałużka: z drugiej kurii — ku- 


pieckiej: Radziejewski, Kamiński, Bujno- 
wicz, Szatkowski, Eller; z trzeciej kurii — 
spożywczej: Ruszczak, Rutkowski, Urbań- 
oraz Żydzi Grynberg i 
z czwartej kurii — konsumen: 
mjr. Kamiński, naczelnik Brzozow* 
naczelnik alu gospodarczego 
Purtal, socjalista Ziętarski i Pokorski ze 
Spółdzielni Spożywców. Zaznaczyć nale- 
ży, że w skutek niestawienia kandydatu- 
ry podstarszego cechu rzeźników Jankow- 
skiego zgromadzenie omal nie zostało 
zerwane i miało przebieg bardzo burzliwy. 


KRONIKA PABIANIC 


ski, 


Adres Redakcji i Administracji Orędow- 
nika, Pabianice, ul Garncarska 5 tel. 230. 


Kino Oświatowe — 
łówna”. 

Kino Nowości — „Tajemnice Peraku*, 
Kino Luna — „Mayerling“. 


WIELKA ZABAWA KARNAWAŁOWA 
STRONNICTWA NARODOWEGO. Zarząd 
Stronnictwa Narodowego w Pabianicach u- 
rządza w sobotę, dn. 6 bm. o godz. 20 w 
sali Tow. „Sokół“ wielką zabawę karnawa- 
łową dla członków i zaproszonych gości. 
Przygrywać będzie orkiestra doborowa. Sa- 
la efektownie udekorowana i ogrzana. 


Akcja pomocy najbiedniejszym w stycz- 
lu r. b. Komitet Pomocy Najbiedniejszym 
miasta naszego wypłacił w styczniu r. b. 
zasiłki pieniężne w wysokości zł 10.440, 
965 osobom. w tym 607 samotnym W okre- 
sie największych mrozów nadeszło 75 ton 
węgla, z którego otrzymali samotni 60 kg, 
sublokatorzy 30 kg, rodziny składające się 
z 2—3 osób 80 kg, z 4—5 osób 100 kg 6 i 
więcej osób 120 kg. Rozdawnictwo to nie 
jest jednak bezpłatne. Osobom tym za ode- 
brany węgiel potrącać się będzie przy na- 
stępnej wypłacie zasiłku pieniężnego, H- 
cząc 2,70 zł za 100 kg. Dotychczas zebrano 
z ofiar 34.396 zł z czego przekazano do Cen- 
tralnego Komitetu w Warszawie zł 83 716.06 
pozostawiono w tut. Komitecie saldo zł 
630,91. Otrzymano zaś z Centralnego Komi- 
tetu do dyspozycji 15.200 zł. Ponieważ je- 
szcze dużo osób nie wplaciło zdeklarowa- 
nych sum, przeto Komitet wyśle do śred- 
niego przemysłu, rzemiosła i właśc. nieru- 
chomości delegację trzech inkasentów. — 
Nadleśnictwo Państwowe Szadek i Pawli- 
kowice z polecenia Dyrekcji Las. Państw. 
zaofiarowało do dyspozycji tut. Komitetu 
drzewo różnego sortymentu wartości 1500 
zł Wobec dalekiej odległości i wysokich 
kosztów przewozu ofiarowane drzewo zo- 
stanie na miejscu w drodze przetargu 
sprzedane, a uzyskane pieniądze zużyte 
zostaną na zasiłki. 

Z walnych obrad K, P, H. Kolo Przyja- 
ciół hufców harcerskich w Pabianicach od- 
było w eobotę 30 ub. m. w świetlicy gimna- 
zium państw. roczne walne zebranie pod 
przewodnictwem delegata p. Maciejowakie- 
go z Łodzi. Po odczytaniu nrotokółu nastą- 
piły sprawozdania zarządu, hufeowej. huf- 
cowego i kom. rew. Z sprawozdań tych wy- 
nika, że tut. koło K. P. H. liczy 66 człon- 
ków, drużyny żeńskie liczą razem 295 dru- 
hen, drużyny męskie 250 druhów i 100 zu- 
chów. K. P. H. sprawiło dla drużyn miej- 
scowych w ub. roku sprawozdawczym ra- 
zem 16 namiotów. Zarząd pozostaje ten 
sam. 

Zawody bokserskie o puhar im. śp. Lan- 
decka. “Drużyna hokserska Kruachendera, 
w dniu 30 stycznia r. b. rozgrywała pow- 
‘Arne spotkanie bokserskie między zespo- 
om T. G. „Sokół“ — Łódź contra K, E. 
Pahianice o puhar im. śp. b. prezesa Łódz- 
kiego Okr. Zw. Boks. Otiona Landecka; 
które zakończono zasłużonym zwycięstwem 
pabianiczan w stosuunku 10:6. Poszczegól- 
ne wyniki walk przedstawiają się następ.: 
Grzelikowski (S) zwycięża na punkty Ant- 
tzaka (KE), Jarmakowski (KE) zwycięża na 


„Barbara Radziwił- 


ata. Na pocałach i u listonoszów 
. Poczta przyśmuje zamówienia tlko 

ego). — Pod opaską w _Polece 
Akcyjna, Poznań, św. Marcin 
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Potworna zbrodnia ukarana 


Udusili swą ofiarę, by odebrać jej pieniądze — Wyrok do- 
żywotniego więzienia zatwierdzony przez Sąd Apelacyjny 
w Poznanu 


zię psychicznie i wyjawili swą potwor- 
uą zbrodnię. Przyznali się, że wspól- 
nie ułożyli plan, by ograbić emeryta 
kolejow . który — według kursują- 
cych pogłosek — miał posiadać znacz- 
ne oszczędn Zwabili swą ofiarę 
į podstępnie ją udusili, zabierając za- 
mordowanemu ubranie, kwotę w wy- 
sokości około 2 tysięcy złotych oraz 
niklowy zegarek wartości 50 złotych. 
Sąd okręgowy w Kali: skazał obu 
zbrodniarzy na karę dożywotnego wię- 
zienia, pozbawiając ich praw publicz- 
nych na zawsze, Sąd apelacyjny w 
Poznaniu wyrok ten zatwierdził. (k) 


punkty Piętkowskiego (S), Witkowa! 
zwycięża na punkty Stoleckiego (S) S 
biak (KE) zwycięża wysoko na punkty W a- 
clawskiego (S). Idasiak (KE) zwycięża 
techniczne k. o. Pasternackiego (S), 
ński (S) zwyicęża przez techniczne 
w drugiej minucie Dębskiego (KE), 


k. o. i 
Dobielas (5) również zwycięża przez tech. 
k. o. Fiedlera (KE), Piesik (KE) zdobywa 
punkty walkowerem z powodu nie stawie- 


nia się przeciwnika. Sędzia ringowy p. 
Wiślicki Łódź. Punktowy p. Borkowski 
Pabianice 

Wyjazd sekcji narciarskiej K. E. do Za- 
kopanego. W dniu 30 etycznia r, b w g0- 
qdzinach wieczornych sekcja narciarska T. 
S. Kruschendera w Pabianiach składająca 
się z około 40 osób wyjechała pod przewod- 
nictwera p. inż. Burschego do Zakopanego 
na trzydniową wycieczkę. 

Bal króla kurkowego. Tutejsze Kurkowe 
Bractwo Strzeleckie urządziło w sobotę, 
dn. 30 ub. m. w sali Tow. Gimnastycznego 
przy ul. Pułaskiego z okazji rocznicy o- 
siemdziesięciolecia istnienia Bractwa „Bal 
króla kurkowego”, O godz. 10,30 nastąpiło 
wprowadzenie i powitanie króla kurkowe- 
go. przy czym wygłoszono okolicznościowe 
przemówienia: po czym wiceprezes p, Gal- 
ler wraz z małżonką wyprowadził dłu- 
gi polonez po zakończeniu którego okoła 

50 osób zasiadłośdo t. zw. stołu królew- 
skiego. Sala bvła efektownie udekorowa- 
na w tarcze królewskie i różne pamiątki z 
lat ub. Zaznaczyć wypada, że Towarzystwa 
to liczące 55 czlonków obchodzić będzie w 
lecie 8a jubileusz swego istnienia bardzo 
uroczyście 

Ważne dla członków Uhbezpieczalni Spo- 
łecznej. Tutejsza Uhezpieczalnia Społecz- 
na. uruchomila przy sznitalu (ul. Żera: 
skiego) przychodnię chirurgiczną. pod ki 
rownietem znanego w mieście |ekarza- 
chirurga dr. Tadeusza Meyera. oraz przy- 
chodnię zinekolopiczną. prowadzoną przez 
dr. Marynowskiego 


Zapisujmy się do Straży Pożarnej. Zna- 
ne są ogólnie zasługi i poświęcenie każ- 
dego czynnego strażaka. który w obronie 
mienia bliźniego przed strasznym ży 
lem nieraz dzień i noc pracuje poświęca- 
jąc swoje zdrowie, a nawet często i życie. 
Dlatego też winniśmy wszyscy być im 
wdzięczri. A uczynić to możemy najlepiej 
przez zapisanie się na członków wspiera- 
jących O. S, 1>, by przez zasilenie kasy 
zyczynić się do dalszego ulepszenia 
sprzętu strażackiego. Niestety stosunkowo 
jeszcze mało właścicieli da O. S. P. należy. 
Bowiem straż tut. licząca ponad 150 człon- 
czynnych liczy zaledwi» 80 członków 

vsniet r ących. Apeluje się więc, ażeby 

każdy obywatel-wlaściciel posesji w inte- 
resie swoim własnym zapisał się na człon- 
ka O. S. P. 


KRONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 


Pożar. W posesji p. Niwińskiego przy 
ut, Piłsudskiego 10 powstał groźny pożar. 
Przyczyną pożaru było wadliwe umieszcze- 
nie belki w sąsiedniej kamienicy p. Fer- 
chowa. Od nalącej się belki zajęła się po- 
dłoga przyległego mieszkania a następnie 
znajdujące eie w nim meble. Grożbą poża- 
ru powiększał silny wicher a 20 stopniowy 
mróz utrudniał wielce akcję ratunkową. 
Dzięki energicznej pracy straży pożar zo- 
stał w zarodku etłumiony, nie wyrządza- 
jąc stosunkowo wielkich strat. 

Z fabryki za stragan. Donosiliśmy w 
ewoim czasie, jak social-komuna wyrzuciła 
z fabryki za rzekomo zerwanie portretu 
zmarłego Oaszyńskiezo kierownika  tutej- 
szej placówki S. N., p. Jznaczaka. W tych 
dniach p. Ignaczak założył za zaoszczędzo- 
ne pieniądze stragan ze szkłem i porcela- 
ną. którego brak dawał się na tutejszym 
rynku od dawna odczuwać. Nowej placów- 
ce na polu odżydzenia handlu składamy 
życzenia „Szczęść Boże!* 

Z terenu szkolnego w Zapoliczch, Dzię- 
ki ofiarnej, niestrudzonej pracy p. L. Ja- 
skółowskiej, nauczycielki, dziatwa szkoly 
powszechnej w Zapolicach wystawiła w 
domu parafialnym w Strońsku Jasełkę w 7 
aktach. Całość wypadka nadzwyczaj .oka- 
zale pozostawiając na widzach niezatarte 


Centrala 
odpowiesziałny 


Redaktor od 
Łodai odpowiaóa Leon Trelis, 
śniewicz z Pomania 


Poznań. bw, Marcin 10, /P. K. O. Pomnań 200140. "Tel 
33-01, 8461, 30-24, 8525: po poda. 19 oraz w nieda 


za destarczenie pisma, a sbomenci mie mają prowa domagania się niedostar- 


wrażenie. P. Jaskółowska dzięki swej pra: 
cy zaskarbiła sobie u rodziców i dzieci 
wdzięczność i poważanie, 


SPORT 


Jeszcze jedna walka elim'nacyjna. — 
Prócz trzech walk eliminacyjnych, 0 któ- 
rych donosiliśmy już. że odbędą się w dniu 
dzisiejszym w Łodzi. odbędzie się jeszcze 
jedna w wadze ciężkiej pomiędzy Piłatem 
a Chomą. Poprzednio, jako jedyny i bez- 
konkurencyjny kandydat w tej wadze na 
mecz z Niemcami był upatrzony Piłat, jed- 
uakże ostatniej niedzieli, zwycięstwo jakie 
odniósł Choma z Wągrowskim,.zwróciło u- 
wage naszych władz bokserskich, które za- 
decydowały na powyższą eliminację. Tak 
więc prócz już trzech wyznaczonych walk» 
przybędzie najwięcej atrakcyjna pomiędzy 
Piłatem i Choma. 


Wima zwycięża Zjednoczonych. Towa- 
rzyskie zawody bokserskie pomiędzy ze- 
społami fabrycznymi Zjednoczonych i Wi- 
my zakończyły eię niespodziewanym zwy- 
cięstwem Wimy w stosunku 8:6, Zawody 
stały na niespodziewanym wysokim pozio- 
mie. Najlepiej wypadł Kijewski w wadze 
lekkiej, który sygnalizuje świetną formę. 
Wyniki poszczególnych walk przedetawia- 
ią się następująco: — W wadze muszej Bla- 
siński, (W) niespodziewanie wypunktował 
Adamiaka (Z), w koguciej Celmer (W) zwy- 
ciężył przez techn. k. o. z Michalakiem TI 
(Z), w piórkowej Michalak I pokonał na 
punkty Madeja (W). W wadze lekkiej Ki- 
jewski (Z) zwyciężył wysoko na punkty 
Zielińskiego (W) a w drugiej parze tej ea- 
mej wagi Szczepiński (Z) wygrał przez 
tech. K: o. w MI starciu z Pluta, (W). W 
wadze półśredniej Szczepański (W) wy- 
punktował Zwierzchowskieko (7), a w śred- 
niej Bartosik (Z) odniósł punktowe zwy- 
cięstwo nad Kosińskim (W). W wadze pół- 
ciężkiej wobec nie stawienia się do walki 
Jakuły (Z) przyznano Kłodasówi walkower. 
W ringu sędziował p. Zyndeband na punk- 
ty Sikorski. Publiczności około 1000 osób. 


Łódź będzie miała halę sportową. W 
tych dniach odbyła. się konferencja przed- 
stawicieli okr. Urzędu W. F. i P, W. z 
przedstawicielami zarządu miejskiego w 
sprawie ukończenia budowy hali sportowej 
w parku jm. ks. Poniatowskiego. W zwią- 
zku z tą konferencją wydano polecenie 
wydziałowi technicznemu zapóznania się 
z planami, Jak się dowiadujemy wykoń- 
czeniem hali zajmie się prawdopodobnie 
zarząd miejski przy pomocy finansowej 
władz wojskowych oraz Funduszu Pracy. 
W ten sposób administracja hali przeszła 
by w ręce Miejskiego Komitetu W. F. i P, 
W. Szczególv prac wstępnych do ukończe- 
nia hali opracowują wspólnie fachowe siły 
z ramienia wojskowości i zarządu miej- 
skiego. 

Kruszender Sokół 10:6. Powtórzony 'wo- 
bec wyniku remisowego w pierwszym epot- 
kaniu o puhar im. $. p. Landecka mecz bo- 
keerski pomiędzy powyższymi drużynami 
przyniósł w rezultacie zwycięstwo drużynie 
pabianickiej w stosunku 10:6. Wbrew prze- 
widywaniom i pogłoskom Kruszender wy- 
stawił pełną drużynę i to właśnie spowo- 
dowało zwycięstwo różnicą punktów, Zwy- 
cięstwem tym Kruszender zakwalifikował 
się do finału rozgrywek bokserskich o cen- 
ny puhar im. ś. p. Łandecka, gdzie spotka 
sie z zespołem I. K, P. Puhara. broni I. K. 
P. zeszłoroczny jego zdobywca. Termin 
spotkania finałowego nie został jeszcze 
wyznaczony. jednakże spodziewany jest 
na najbliższe dni. 


Zapasy, W końcowych rozgrywkach za- 
paśniczych o drużynowe mistrzostwa Ło- 
dzi, ub. niedzieli odbyły się dalsze dwa 
spotkania. W pierwszym L. K. P. zwycię- 
żyło Kruszendera w stosunku 19:3, nato- 
miast -w drugim Sokół pokonał Zjednoczó- 
nych w identycznym stosunku 19:3. Zwy- 
cięstwem tym L K; P. zapewniło sobie de- 
finitywnie tytuł drużynowego mistrza Ło- 
dzi na rok 1937, datronizując zeszłoroce- 
nego mistrza Wimę. ' 


Hokej w szkołach średnich, Od trzech 
dni odbywają się rozgrywki w: hokeja na 
lodzie pomiędzy zespołami szkół średnich 
w Łodzi o tytuł mistrza, Rozgrywki te or- 
ganizowane przez Stowarzyszenie Nauc: 
cieli Wychowania Fizycznego w Łodź 
mają na celu propagandę sportów zimn. 
wych wśród młodzieży szkolnej oraz wy- 
łonienia mietrza w celu rozegrania spotkań 
międzyokręgowych o mistrzostwo Polski. 
Najwięcej szans posiada doskonały zespół 
uczniów gimn. im. Narutowicza, który w 
dotychczasowych rozgrywkach wyelimino- 
wał dwie drużyny z turnieju odnosząc wy- 
sokie zwycięstwa. W dniu dzisiejszym zo- 
stanie na lodowisku przy ul. Targowej ro- 
MA a PGA przy czym fawory- 
jem jest jal już zaznaczyńśmy zi 
gimn. im. Narutowicza, Sy 


„Łódź traci szermierzy. Jak się dowiadu- 
jemy czołowi szermierze Łodzi Kazimier- 
czak i Banaś opuszczają Łódź i przenoszą 
się do sekcji szermierczej klubu eportowe- 
go „Proch”, Zmiany barw klubowych i „u- 
cieczka* świetnych szermierzy łódzkich, 
jest dla naszego miasta dotkliwą stratą. Z 
tej racji wobec zbliżających się spotkań o 
drużynowe mietrzostwa Polski, Łódź bę- 
dzie wyrażnie osłabioną brakiem najlep- 
szych swych szermierzy, 


lefony centrali: 40-72, 14-16, 
„w niedzielę i święta: 35-23, 40-12, 
sg.Beamanie. Za wiadomości ì artykuły s m. 

— Za ogłoszenia i reklamy: Antoni Le- 
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Wyniki międzynarodowego 
zjazdu autemobilowego 


Paryż. (PAT) Międzynarodowy 
raid automobilowy do Monte Carlo 
przyniósł zwycięstwo ekipie francu- 
skiej Le Bègue — Quinlin ~ (832,20 p.). 
Drugie miejsce zajęli również Francu- 
zi; Massa — Mehe 851,70 p. Na trze- 
cim miejscu — ekipa rumuńsko-fran- 
cuska Zamfirescu — Revoux, 

Pierwsze miejsce w kategorii wo- 
zów małych zajął Włoch Villoresi 
842,15 pkt. 

Z ekip polskich najlepiej wypadła 
załoga Zagórna — Mazurek, zajmując 


rowik zajął 30 miejsce — 829,25 | 


Osada Marek — Jakubowski (551,05 p.) 
zajęła 80 miejsce w klasyfikacji ogól- 
nej, a 24 w klasyfikacji małych wo- 
zów. 

W niedzielnej próbie startu i hamo- 
wania pierwsze miejsce zajęła ekipa 
amerykańsko - francuska Schell — 
Dreyfuss. 


23 żołnierzy zasypanych 
lawiną 
Paryż. (PAT). „Excelsior“ w de- 
peszy swego specjalnego koresponcea- 
ta w Cuneo (w Piemoncie) donosi, że 
w w pobliżu Dronero w dolinie Macra 


z 28 żołnierzy. Po poszukiwaniach, 
które trwały kilka godzin, odnslezio- 
no kilka zwłok ofiar katastrofy. Praw- 
dopodobnie wszyscy żołnierze, wcho- 
dzący w skład patrolu, zginęli. 


Nieznajomy ofiarą mrozów 

Grudziądz. (PAT). Na pograni- 
czu Prus Wschodnich, w pobliżu miej- 
scowości Wełcz, znaleziono w nocy na 
szosie, wiodącej od strony granic, 
skostniałe zwłoki mężczyzny w wieku 
około lat 40. Przy zwokach nie znale- 
ziono żadnych dokumentów. Lekarz 
stwierdził, iż śmierć nastąpiła z po- 
wodu zamarznięcia. Zachodzi prawdo- 


częgą lub żebrakiem z Prus Wschod= 
nich, który po przekroczeniu granicy, 
nie zdążywszy dojść do najbliższych 
osiedli, zmarł na drodze. Władze poli- 
cyjne polskie zwróciły się do władz 
niemieckich celem ustalenia nazwiska 
zmarłego. 


Wybory w Albanii 
Tirana. (PAT.) W całej Albanii 
odbyły się wybory do parlamentu. 
Według pierwszych wiadomości, wy* 
bory odbyły się w całkowitym spoko- 
i przyniosły liście rządowej wsze- 
dzie znaczny sukces, 


24 miejsce w klasyfikacji ogólnej. Bo- | został zasypany przez lawinę patrol podobieństwo, iż nieznajomy jest włó- 


+ 


Dnia 31 stycznia 1937 r., zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkic! 'h, opatrzona Sakra- 
mentami Św., córka, 
siostra, ciocia i szwagierka, Ś. p. 


Małgorzata Kaiser 


przeżywszy lat 22. Pogrzeb odbędzie się dnia 
3. bm. o- godz. 15 z kostnicy parafialnej św. Trójcy 
w Dębcu. 


Gr. 


posiadacze 
suberheterodyn 
Telefunken 


W wielkim smutku pogrążeni 
Są YB) 
rodzice i dzieci 


Poznań 


z SSE OEA 


KEFIR, YOGHOURT 


(mleko bułgarskie) 
POLECA 


Apteka p.f.ST. HAMBURG i S-ka 


Łódź, ul. Główna 50, telefon nr. 218-61 : 


| 


.„ moja człeroletnia 
Zosia potrafi dosko- 
nalę obchodzić się 
z „LORDEM”. Sama 
nastawia odbiornik, 
reguluje. łapie stacje 
całej Europy. 
Cóż ło zo radość... 


ma ton jest tok 
czysty i naturalny, 
że mój „ARYSTO- 
KRATA” wydaje mi 
się szczytem tech- 
niki głośnikowe... 


= stojący na stoliku w 
solonie, „MAGNAT" 
wygląda wytwornie a 
kiedy się „odezwie” 
swoim wspaniałym to- 
nem, słaje się cenirol- 
nym punkiem zainie- 
resowania i podziwu 
gości. 


u 37388 
2400000000 


Z= 


nice Twego szcześcia, 
Bezplatnych horoskopów nie wysyłam. 
ków, Wielopole. 


BE 


Fenomen świata!! 


Wszechświatowej sławy Jasnowidz 

„Poradnia Życia” w Ber 
twórca dzieł astrologicznyci 
towe przepowiednie. przyć 


nych trudności 
w odbiorze najdal.! 
szych stacyj radio. 
wych Nic nie za. 
kłóca świetnego 
odbioru, a ton 
„PREMIERA” jest 


a. DOBROCI - - ZAUFANIE TYSIEC ó 


stuprot 
jae się tym samym do przełomu w życi 
Zdobędzie klucz... którym. otworzysz sobie 
wrota do szczęścia „i dobrobytu.  Tajemni- 
ça loteri) tkwi w Twojem imieniu. Podaj 
imię oraz datę urodzenia. a.powiem Oi 
kiódy, ile-i.czy wogóle wygrasz. Przepo- 
ki, i życiowe, 

jakopane skarby, od 
h osób, stanowią tajem- 
jeden złoty znaczkami na por! 
Jasnowidz Dżami, K 
n 38 266, 


„. chyba_na całe 
życie wystarczy mi 
Wasz, MAGNAT", z 
Niczego więce 
nie wymagam o 
radioodbiorniko, 
doje on bowiem 
wszystko 


ATEO TEŻ RITZ ARR E 
Matjasy, Królewskie, Islandz- 
chrześcijańska hurtownia 


9000000€-200090500000200000090000009900000 
kie oraz Mewy pełne i inne 
L,KOTNOWSKI i S-ka, Łódź, ul. Zgierska 24 


a z własnych składów: łe mostty, 
ŚLEDZIE Sir sirieni 
Telefon 224-55 a 57813 


[086 28 u 


Kupcy, Hurtownicy, Przemysłowcy i Wytwórcy- 
chrześcijanie 


UWAGA 


Kto chce sprzedał, nabyć towary bezpośrednio. od wytwór- 
cy-chrześcijanina. winien zasięgnąć informacji w Zrzeszę- 
niu Chrześcijańskich Kupców Detalicznych 1 Drobnych 


MKA 
Bronchinol 


bardzo skuteczny środek 
przeciwkocierpieniom dróg 


Wygrane jakie padły dotychczas w kolekturze 


JULIANA LANGERA 


oddechowych jak: katar r wwo, zał ch - 
Warszawa w pisa kaszel Re kawikz rd Zalączyć znaczą poczlowy werde 
n 3/54 
Oddział w Poznaniu — ul. Sew. Mielżyńskiego 21. Nazwa zantrzeżona 
1000 000,— zł na nr. 163490 RE RSA SER 
200 000— zł na nr. 66921 „Pod Białym Orłem“ Idealna bielizna dla PANI 
100000,— zł na nr. 120717 tapetę E RS. 
100 000,— zł na nr. KE I Telefony nr. 12-01 1 71-31. Fabryka Bielizny i Trykotaży 
100 000,— zł na nr. 1 Pg 24 127-40,97 . . 
100 000,— zł na nr. 96798 umim  SZaziszaw Jakuszewski 
100 000,— zł na nr. 136803 Łódź, Piotrkowska 148 — tel, 17545 


URT Żądać wszędzie DETAL 


i wiele wygranych po 50000, 25000, 20000, 10000, 5000 i 2500 


LOSY do I. kl. 38 Lot. już są do nabycia 


Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie 
Konto P. K. O. 212 475 


JEŚLI PRAGNIESZ COŚ SŁODKIEGO 
KUP MIESZANKI MARECKIEGO 
FABRYKA CUKRÓW St. Marecki, Poznań 


ag 3679817 áw. Wojciech 28. 


Skład wegli 
i paszy 


dobrze zaprowadzony, 
(sprzedaż roczna do 50 wa- 
gonów) przy Poznaniu, 
wprost od właściciela do 
wydzierżawienia. Do objęcia 
potrzeba 5—6000 zł. Żgło- 
szenia „P AR“, Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 11, 
pod 4,103 P.24001-4,104 


ag 87 427/8/9 


. DEO 
Rybacki Bolesław, Łódź 
11-go listopada 19, tel. 224-66 
poleca w wielkim wyborze 
ryby wędzone oraz marynaty, konserwy 


rybne i piklingi świeże i mrożone. 
HURT.. i- DETAL n 37389 


||) ORR Skład Artykułów fotograficznych 
w Piaskach, duże ubikacje, „FOTO-FO NETA 


tel, 256-16 
obszerne zabudowania, Ogród, |; 3s sja poleca dla P. T. amatorów: 
natychmiast sprzedam, cena 


BŁ klisze kraj i zagrani itp 
ugodowa. Zgłoszenia agencja By une wrołówę Doskranicena IP 


Orędownika Gostyń, u :s24 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 16 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18024, n 3746, d 1780 


dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE TĘ poż à Z: x 


1, w, z. a = każde stanowi 1 slowo. Jedno ogło- p 5 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych; i-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 


Majątki Skład c mali 717 
| sospoarstyą rt restauracje a mieszkanie 0 fip od Fogomatą KUPNA m, W szkole, w tramwaju, w kinie., 
piekarni ks rzeźnictwa 3 zl . ; D w 
Dom l rzetelna obslu= ą cych: 
pietrowy. z kuanaye Zaniemyślu [St Wojtkowski > Poznan, -i dake Tod Poszukuje pamiętaj o odkazających: 
anio „na, dugodnyoh waraykaeh wiejska 16, piekarn 03 8? Sklep sie maszyne do krajania Irysów tabletkach: *: z 
myśl._ Środa, Warsztat spoży urządzeniem z posyo-|oraz walca do wałkowania cia- y Ej 
zy i. dobrze prosi niący|du zmiany interesu, do sprzeda”|sta, Zgłoszenia do Oredownikn, > 3 
Dom Konieczny Zmiy, nin. død, Braterska 10. „przy | Poznań. n 37401 a 
czynszowy z skladem kupię jPOCzta Obrzycko. 87 407l Katnej. n31 825 T b i 
wpłaty 10000. re: przyjmie fi # 


Poteka. Oferty Oredownik, Po. 
znań zd 62 88) 


| © PIENIĄDZ p | 


zł 5—10 tysięcy 
poszukuje eujeni powiok- 
od kilku, lat istniejacego. 
i procent 6,30 audycja poranne; 
Audycja dla szkól”: a) 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


Student 
k Kduady E fi jt 17. _ LOKALE > Tati > 
OGÓLNOPOLSKIE MAAE ea S y KOCH 


lak) Rolniczech” pogadank 1. Marian Wuchs $ 
Środa. 3 lutego. (19,20 utwory wiolonczeiowe w|wszystkim po troszku: „_ Kolonialki | PALE H 
wik. Kontanteso Borzy ka: 1940| menuety i gnwory (plyty); 1Ą.20|mofliwie z vogalom „i nyjeszka|rlor Poznański zig 63 1012 

ge rier Poznański zdg 03101% 


syel Na lienickich polach" — odreyt| Weber — uwertur 
wilki” — pogadanka b) mu-|1950 Zaglebie Dabrowekie ma = Płyty): Ogrodnik 
(plyte); 11,87 ssenal czacn:| elos naty lat absznagy w, swymi 


; Milane 
i lanka gospodarczą, "p, Akryika Of. i 

„AU dziennik poladniows: 1200| Lwów — 42,63 wi e tkanina e kraJotycz0 | gg eszcze ty ot śię obrad w swym 

4. _ OSOBISTE „iiuweze  "rosliype w. wogpodar:| yty? 7430 a dim asi 18. DZIERŻAWY GRY dzi SE zada A Stotnniak, 

stwie domowym" — pogadanka: skie. Ki Brudżęw, poczta Blizanów., Dos 


i; Š wowskie wiadomści bieżące: 1585 CA hi 
Unieważniam Aat ESO mono | fonon, 1 „dego BINU, oczek PROPONUJEM Rzeźnictwo waż Balin Zd 03 56/2 
zgubiony, weksel . bezterminowy |dycja dla de" :01 starszych w oora-| ya techniczna: 16,56 W. i 
ANE AETA RZ aO EA N AJ _LAMPOWICZOM 


poszukuje, Zaraz. 
Mofery Ostrow Wiki, — 
ioszni: nad 


m 


wyi 


Ogrodnik 
kawaler. 13 ia 


i 100. nu af. siecznie do, wyl 
Uszewsk gnin. Woła Łaska | Seredrńskiewo (to Lwowa): 1000|41 na „ligne Hawaiskioime piy Rep zaraz, Oferty Azentu PORAI, Aotelny 
zd 64158 „Onslow: Kwinte: inętrumen: igado. skrzynia, ogól 40.20 HHE ML JE - bie, „znający — 

h op. Śl (ze Lwowa)i|krzjny dolarów“ — lekka mugy-| porn, z Wroclaw Gościniec s „Srodnic 


zza tów de 

6 ozenki | aeaa aaa o o Mayr: i720] Ka amerykanska. i piosenki, Wy- Joia Königwhs, Ürwors, Szans: |kolonialką, sala, urzadzeniem, = 

paz" sry Wienen. d m Socki —|na (zdjęcia  dźwiekówe z War lir y ein.. duż 
koncert orkiestry Btraży Wiezien: tenor, Orle, Kola Mandolinietówl agawy) © ; wiósca, wadziościapięć. miesiga 


Panna nej, pod epolda, Spitzera: || iqejnni" (20 Krak.) 19,05 lok, te R » QÉ i e posady od 1 ma 
2 j ORI P ‘|o He dy I a) 19, « te] 16,00 Kónigswh, Koncert po-|nie wydzierzawie, Nowak, r ska złosze! 
wś So OR ACZ „Budujemy dys|utr Wyobraźni (V-a oremiera):|pojgdniows, 16,15 Królewiec, (We-|znań. Skarbowa 1. zd 63 615 zań zd 08 840 


inio mek" poz (e Krakowa); 18,00|-jqopowiako pt, „Mur nenawi| goją IO Aada Ron: © 16.05 


sytuowanego. solidnego, rajchet pogadanka aktuninń: 1810 wia-|SLf" we. B. Tbbaneza: 2400 ma: |jyrajtwieh Roc. tore Stone: 


Resztówkę 


nies na stanowisku, Oferty Ore-|domgol enortowa: wada inż Krse | taneczna w wyk, Malej Orj 17,50 Talin, „Halka” op. Mor|trzystamorgową Srodzkim. objęcie 
ENES EET aa kiestry P R, z udgialem „Czwór- niuszki (frazment). 6 dwięś orgow: 6000 
n 4846 AP PATA 7 5) ZK ~ |—, dwiesciemorgowa e 
ja raud. Ki Radiowej” (4 Warsoaws). ni Ò Frankfurt Wespe mopofwiele innych dzigržaw polecam 
b Ą 1,03 Gy! — pły-|ludnie, g adio omania | Nowa! Poznań, Skarbowa 1, 
ROR OŚ ir snij od BE | 0 waga m, ogli | Melodie. operetkowe. r załóg 016 
szuka, tą drogs religijnej, gospo |S Polonii A-| vs 1686, wiadomści gpo-| 19.00 „rg fiam, STR MŁ 
niebiednej żony. Oferty ji balów pod 15,40 śpiew skrzypiec NE 0, ockera, Mona” yn N 
Orędownik. Poznań 2d 68 619 ryn Krakowie 1 1665 „Morze we wąpót |elium, „Noe Walpyngi” op. gg: |nowobudowany. sto wrzemiału, — 
ówanych przez Fundącie|czesnej literaturze polskiej? —|diowa, Grimm; |. iedeń. |nowoczesnym urządzeniem, bez 
Blondynka kowska w „Nowym Jor:|nos.: 18,20 W. świeglicy dla. bea:|„Cywil 1 żglniery konc- nę, oc |konkarercii. miesiepanie pietia jm 
Tat: 22, pośluki pava posada pąń-|ku_ (tranemieja do „Ameryki Pól-|robotnych" pogadanka enoleczną; |kleetr. 19.40. Budapeszt, „Wolny ście estnarów wyda we. No- Wsnólnik 
Stwow; i PA diędownik, Bo-|qocnei na wszystkie rożelośnie|18,25 pieśni polekie — płyty: 10,20] Stseclec n „gp. „Weber ok BLEUE spólnika „A 
mian 5 National, Bogdeastinz Comoans): |reciral fortepianowy Stanislawaj 20 lo, Koncert, rozrywko- 2d 63 617 do dobrze zaprówadzonego inte- 
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— O jest; leżała na wierzchu, a 
szukaliśmy jej między papierami — 
ucieszył się przodownik, biorąc w rę- 
kę gazetę. 

Haczewski wyrwał mu ją 2 ręki 
i obaj z Ruteckim przywarli niespo- 
kojnymi spojrzeniami do wierszy tłu- 
stego druku, który krzyczał najwięk- 
szą sensację: 

„WYROK W  POSZLAKOWYM 
PROCESIE PRZECIW INŻYNIEROWI 
STANISŁAWOWI BURSKIEMU*, 

A dalej podtytuł: 

„Sąd uznał winnym oskarżonego 

Į skazał go na karę śmierci przez 

powieszenie". 

Ludwik nie czytał dalej. Zachwiał 
si wypuścił z ręki gazetę i ciężko 
opadł na krzesło. Rutecki, aczkolwiek 
więcej panował nad sobą, pobladł 
śmiertelnie i nie mógł poruszyć się z 
miejsca ani wymówić słowa. 

Obaj policjanci ze zdumieniem spo- 
glądali na tych ludzi, domyślając się 
częściowo prawdy, lecz nie mogąc 
zrozumieć, dlaczego ta wiadomość wy- 
warła tak wielkie wrażenie na mło- 
dych ludziach, a zwłaszcza na inży- 
nierze Haczewskim. 

Jakiś czas trwała cisza, którą 
przerwał wreszcie Rutecki, zdoławszy 
się jako tako otrząsnąć z doznanego 
wrażenia. 

— A więc wyrok może być wyko- 
nany lada chwila — przemówił z 
drżeniem w głosie, — Panie inżynie- 
rze, nie mamy więc ani chwili czasu 
do stracenia! 

— Tak, trzeba coś działać. — Nie 
możemy dopuścić do tego — ocknął się 
Ludwik. 

— Osobiście nie zdążymy na miej- 
sce mówił dalej przedsiębiorczy 
student, przychodząc szybko dó sie- 
bie. — Może już być za późńo... ale 
widzę telefon. Musimy natychmiast 
zadzwonić do prokuratury. Może 
wstrzymają egzekucję. — To powie- 
dziawszy, Wiktor, nie licząc się z o- 
hecnością przodownika i nie pytając 
go o pozwolenie, podbiegł do telefonu 
i począł szybko wertować książkę abo- 
ńentów. Odnalazł potrzebny numer i 
usiłował połączyć się z prokuraturą. 
Nikt jednak nie reagował na jego a- 
larmujące wezwania. 

— Może aparat nieczynny? 
RO się z zapytaniem do przodow- 
nika. 

— Ależ skąd?... Mój telefon za- 
wsze działa sprawnie i bez zarzutu — 
zaoponował pan Więciorek. 

— Więc trzeba popróbować w inne 
miejsce. Zadzwonię mianowicie do 
komendy policji. Tam zawsze ktoś u- 
rzęduje. 

Ale i tego rodzaju próby nie przy- 
niosły pożądanego skutku. Najmniej- 
szy szmer w mikrofonie nie świadczył, 
aby pomiędzy Sarnowem a dalszą o- 
kolicą istotnie istniało jakiekolwiek 
połączenie, 

— Wiem, to sprawka Rachmila! — 
rzucił Rutecki, odkładając słuchawkę. 
— Ten łotr był dobrze poinformowany 
6 wszystkim i nie omieszkał przeciąć 
połączenia, aby zapobiec uratowaniu 
Burskiego. Co robićl... Która godzi- 
na? — zwrócił się do policjantów. 

— Dochodzi trzecia — odparł przo- 
downik Więciorek, 


wczesnych rannych god 
wet o świcie. Co robić? 
Musimy na czas zdążyć. 

Haczewski, ogłupiały z przerażenia, 
spoglądał szeroko otwartymi oczyma 
na Ruteckiego i policjantów, nie mo- 
gac zdobyć się na żadną radę, a tym 
więcej jakiekolwiek przedsięwzięcie. 

— Panie komendancie, czy pan wie 
o co tu chodzi?! — krzyknął prawie, 
chwytając  zdezorientowanego przo- 
downika za ramiona. — Lada chwila 
może utracić życie niewinny człowiek, 
inżynier Burski, którego posadzono o 
zamordowanie Grzywaka.  Tymcza* 
sem, jak pan to miał okazję usłyszeć, 
mordercą jest Świder. Musimy rato- 
wać Burskiego! Niech pan radzi, na 
miłość Boską!... Pan jest tutejszy i 


a na- 
„ CO robić?!... 


zna możliwości dostania się natych= 
miast do miasta!... Może ma tu ktoś 
rower, a w ostateczności konia. To 
wszystko się zapłąci... mówił 
szybko, w goraczce, — Tu chodzi o ży= 
cie niewinnego człowieka... 

— Gajdzik ma rower; skoczno pan, 
panie Duda! — zawołał przodownik 
Więciorek, któremu: udzieliło się szyb- 
ko gorączkowe podniecenie studenta. 
Zresztą zdawał sobie już dobrze spra- 
wę z powagi chwili. 

Pan Wawrzyniec wybiegł natych- 
miast i w niespełna trzy minuty póź- 
niej był już z powrotem; zmęczony, 


zadyszany, ale promieniejący rozra* 
dowaniem. 
— Jest... rower... stoi przed po- 


sterunkiem... oh.., 

Obaj mężczyźni rzucili się na 
dwór. Rutecki chwycił już za kierow= 
nicę, lecz powstrzymał go Haczewski. 

— Ja pojadę — zawołał, — Mam 
więcej dowodów na to, aby przekonać 
prokuratora o tragicznej pomyłce 
sądu. 

— I ja ich nie mniej posiadam — 
odparł Rutecki, nie chcąc oddać ro- 
weru inżynierowi. — Chodzi tu zre- 
sztą o pośpiech. Mamy przed sobą do 
pokonania sześćdziesiąt kilometrów. 
Jestem młodszy i więcej wysportowa- 
ny od pana. Niech pan ustąpi, panie 
inżynierze. Proszę wynająć furmankę 
i jechać za mną. 

Haczewski przyznał rację Wikto- 
rowi. Nie chciał w dodatku brać od- 
powiedzialności na siebie, gdyby nie 
zdążył na czas stanąć na miejscu. U- 
stąpił więc szybko, przynaglając jedy- 
nie Ruteckiego do pośpiechu. y 

— Chyba, że padnę w drodze; 
przeciwnym razie muszę zdążyć! 
rzucił student i w chwilę później znik- 
ngi w pomroce nocy. . 

Jego młode, choć osłabione długo- 
trwałym więzieniem mięśnie praco- 
wały z nadludzkim wysiłkiem. Jedna, 
jedyna myśl, byleby zdążyć na czas, 
dodawała jego nadwątlonym sitom 
niespożytej energii. Pędził wśród ciem- 
ności, kierując się raczej instynktem, 
niż zmysłami, Pędził w strasznym, 
zawziętym wyścigu ze śmiercią... 
Czy on wpierw zdąży, czy też tamta 
zdoła omotać szyję Burskiego swym 
zimnym, lodowatym uściskiem?... 

Rozwinął dopiero ostateczną szyb- 
kość, gdy znalazł się na głównym trak- 
cie. Jasna wstęga dobrze utrzymanej 
szosy wskazywała mu właściwy kieru- 
nek. Zresztą nieprzeniknione dotąd 
ciemności poczęły się powoli rozpra- 
szać, a po chmurnej i burzliwej nocy 
ukazywały się na niebie gwiazdy, 
jedna po drugiej, a wreszcie wąski rą- 
bek księżyca rzucił na ziemię swoją 
bladą poświatę. 

Wiktor mógł więc bez obawy naje- 
chania na jakaś przeszkodę rozwinąć 
największą szybkość, na jaką tylko 
stać było jego młode muskuły. Kilo- 
metrowe słupy co kilka minut migały 
obok niego, odcinając się swoją bielą 


w 


Ostatnie postanowienie 


Burza szalała. Ciemna noc, rozja- 
śniana raz po raz białymi pręgami 
błyskawic, huczała nad ziemią stra- 
sznym łoskótem piorunów, przy a- 
kompaniamencie ulewy, jak gdyby u- 
pusty niebieskie otwarły się na roz- 
cież, ażeby zalać pogrążone we śnie 
miasto. 

Nic więc dziwnego, że w taką pogo- 
dę na ulicy nie pojawił się ani jeden 
przechodzień, a jedynymi odgłosami 
były uderzenia piorunów, szum ście- 
kającej po chodnikach wody i skrzyp 
poruszanych wiatrem latarń  ulicz- 
nych. 

A jednak niedługo po północy, gdy 
burza osiągnęła swój punkt kulmi- 
nacyjny, na jednej z podmiejskich u- 
lic ukazała się niewielka ludzka syl- 
wetka, posuwająca się środkiem jezd- 
ni. Szła powoli ale wytrwale przed 
siebie, nie zważając ani na idącą ule- 
wę, ani na przerażające odgłosy nie- 
bieskiej kanonady. 

Lecz kiedy oślepiające błyskawice 
na krótko rozjaśniły nieprzeniknione 


na ciemnym tle nocy. 

W niespełna pół godziny wyminął 
wieś i rozrzucone po obydwu stronach 
drogi dworskie pola, by zapuścić się w 
ciemny las, szumiący ponuro, przez 
który biegła droga na przestrzeni kil- 
ku kilometrów. 

Było tu znacznie ciemniej niż w 
polu, ale nie mogło to w żadnym wy- 
padku wpłynąć na zmniejszenie tem- 
pa jazdy Wiktora. Niezmęczenie poci- 
skał pedałami, drżąc tylko, aby nie 
pęknął łańcuch, lub „nawaliła kicha”. 

Orientując się coraz lepiej w poło- 
żeniu, Rutecki poczynał nabierać o- 
tuchy, że zdąży jeszcze na czas, aby 
odwrócić straszne niebezpieczeństwo 
śmierci, wiszące nad Burskim. Mimo 
to chwilami opadały go wątpliwości, 
czy zdoła wpłynąć na odpowiednie 
władze, aby zechciały wstrzymać egze- 
kucję do czasu sprawdzenia podanych 
przez niego sensecyjnych szczegółów. 

— Prawo jest prawem i nikt nie 
będzie chciał brać na siebie odpowie- 
dzialności za jego pogwałcenie, bez 
wyraźnych, przekonywujących dowo- 
dów — rozmyślał, poddając się opada- 
jącym go wątpliwościom. Naprzód 
więc już układał sobie przebieg roz- 
mowy z prokuratorem. 

— Muszę tego dokonać... muszę! 
— postanawiał sobie użyć wszelkich 
dostępnych Środków, byleby tylko u- 
ratować Burskiego. 

Las się skończył. Jeszcze tylko 
rzucony po lewej stronie niewielki 
zagajnik i dalej już prosta ií łatwa 
droga do samego miasta, 

— Pozostało mi chyba nie więcej 
nad piętnaście kilometrów — pomy- 
ślał, obcierając jedną ręką zroszone 
obficie czoło, aby następnie jeszcze 
zwiększyć szybkość. 

Nagle w przydroźnym rowie, po le- 
woj-strenie szosy, w odległości kilku- 
nastu metrów przed studentem, za- 
majaczyła ciemna ludzka sylwetka, 
która jednym skokiem znalazła się na 
drodze. 

Rutecki machinalnie wykręcił kie- 
rownik w prawo, aby ominąć nadbie- 
gającego człowieka, gdy ten wypuścił 
z rozmachem jakiś ciężki drąg prosto 
pod koła rozpędzonego roweru. 

Obręcz przedniego koła pękła w 
jednej chwili i student całą siłą roz- 
pędu runął na drogę, uderzając głową 
a ziemię. 

Poczuł dótkliwy ból w całym ciele 
i struga krwi, ściekająca z czoła, za- 
łała mu jedno oko. Mimo to podparł 
się na obolałych łokciach, ażeby do- 
strzec sprawcę swego nieszczęścia. 
Ujrzał go, stojącego o kilka kroków 
dalej i chichoczącego z szatańskim 
zadowoleniem. 

— Bożel... — jęknąał Wiktor, roz- 
poznając w tym człowieku Rachmila 
Gutermana. 

— A zatem wszystko przepadło... 
Burski zginie — stwierdził tę straszną 
prawdę i stracił wszelką świadomość. 


ciemności nocy, widać było dokładnie 
postać kroczącej kobiety. Była mło- 
da, ładna, chociaż jej oczy paliły się 
jakimś dziwnym, niesamowitym ża- 
rem. Rozpuszczone na wiatr i mokre 
włosy otaczały jej kształtną główkę 
niby żałobny woal, harmonizując z 
posępnym wyrazem twarzy kobiety. 

Bolesne westchnienie wyrywało się 
raz po raz z piersi kobiety, A gdy bły- 
skawice rzucały swe oślepiające świa- 
tło i grom uderzał gdzieś blisko, 
zatrzymywała się i wznosząc swe 
ciemne, przepastne źrenice do góry, 
szeptała zbielałymi wargami: 

— Panie, dlaczego ten grom nie 
uderzył we mnie?... Dlaczego nie o- 
szczędzisz mi tego strasznego cierpie- 
nič i nie przetniesz na z”wsze dni 
mojego życia?... dlaczego?... 

Szła znów dalej, napół przytomna, 
ociekająca wodą, pełna bólu, jaki roz- 
dzierał jej piersi i mózg przyprawiał 
o szaleństwo. 

Wreszcie zamajaczyły przed nię, 
czerwone mury więzienia. 


— To tutaj — szępnęła, jakby bu- 
dząc się ze snu. — On iat ra SĘ 
za tymi bymi murami w. 
nadludziiej liczy ostatnie, krótkie go- 
dziny swojego życia... 

Oparła głowę o zimny, mokry mur 
1 zaszlochała bezgłośnie. 

— 0, gdyby można głową przebić 
te mury... gdyby można odwrócić tę 
straszną, zda się, nieuchronną rzeczy- 
wistości ... 

Spojrzała w górę. Blade światełko 
migotało w jednym z okratowanych 
okienek. 

— To musi być jego cela — szepnę- 
ła i ból straszny ścisnął napowrót jej 
serce. Jak bardzo chciałaby teraz być 
przy nim, spojrzeć w jego smętne, ma- 
rzące oczy, które niedługo zagasną już 
na zawsze i paść do jego stóp i żebrać 
przebaczenia. "i 

— Nie, nie odejdę stąd, dokąd nie 
zagaśnie tamto nikłe światełko; dokąd 
nie doleci przeraźliwy skrzyp. szubie- 
nicy — szeptała, tłukąc zbolałą głową 
o kamienie. 

Chwilami jednak świadomość przy- 
chodziła jej w całej pełni. Beata wów- 
czas roztwierała szeroko oczy, jakby 
budząc się ze snu, pełnego upiornych 
przywidzeń. 

— (o ja zrobiłam? — zapytywała 
samą siebie, nie mogąć uwierzyć, że 
mogła być zdolną do tak strasznej, 
nieludzkiej i wyrafinowanej zbrodni. 
Co ja zrobiłam. — powtarzała i peł- 
nymi garściami targała włosy na gio- 
wie. 

Chwilami znów, kiedy uczucie sza- 
łu ustępowało rzewnemu roztkliwie- 
niu, Krynicka klękała na mokrej zie- 
mi i wyciągając przed siebie ręce, 
szeptała słowa gorących zaklęć i wy- 
znania: 


— Ja cię tak bardzo kocham, Sta- 
chu!... To miłość, nie znająca granic, 
popchnęła mnie do tej zbrodni. Miłość 
bez pamięci, straszna, ofiarna i prze- 
Klęta... Rzuciłeś urok na mnie, jedy- 
ny, by wkrótce po tym odtrącić mnie 
od siebie brutalnie, kiedy me serce nie 
było już zdolne oprzeć się temu osza- 
Jałemu uczuciu... Unieszczęśliwiłeś 
mnie i siebie... Ale nie gniewaj się na 
mnie, bo wypływało to z tej gorącej, 
pierwszej miłości, która kazała mi od- 
dać cię raczej śmierci, niż widzieć w 
objęciach innej kobiety... Tam po- 
łączymy się razem — spojrzała w nie- 
bo — a ty mi przebaczysz i nic już nie 
zakłóci naszego spokoju i szczęścia. 


Ale wówczas do uszu jej, wraz z 
poświstem zacinającej deszczem 
wichury dolatywał szyderczy, potęg- 
pieńczy jakiś chichot., Beata rozumia- 
ła jego pelną naigrawańi melodię i 
kurczyła się w sobie, jak drobny, bez- 
bronny ptak, gdy widzi nieuchronnie 
wiszące nad nim szpony strasznego ja- 
strzębia. 


— Przepadło wszystko... prze- 
padło... On już nie twój i nie zoba- 
czysz więcej ani tu, ani tam, jego po- 
godnie uśmiechniętego oblicza, która 
rozpadnie się w proch i rozpłynie 
zgnilizną... Wszystko przepadło..: 
tak jak chciałaś!... 


A wówczas w sercu udręczonej ko- 
biety wzbierał żal za utraconym szczę- 
ściem i czarna rozpacz beznadziejno- 
ści... Nie miała już sił ani odwagi 
żebrać litości ni jego, ni samego Boga, 


Ale im głębiej przenikały ją te 
straszne uczucia, tym silniej budziło 
się postanowienie ratowania ukocha- 
nego. 


— A może jeszcze czas... może 
nie wszystko stracone? — pytała ota- 
czającej ją pustki. 

W odpowiedzi wiatr tylko chicho- 
tał szyderczo na telefonicznych prze- 
wodach i pluł jej w twarz strugami 
deszczu, 

— Zostanę tu zanim dokona się to, 
co dokonać się musi... Widocznie zły 
los tak chciał... — wymówiła z cichą 
spokojną rezygnacją. 


Ciąg dalszy, nastąpi). 
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Godzinami tańczyli i szczekali 


W wiekach średnich wybuchały epidemje dziwacznej psychozy 


Straszy nas i zadziwia do pewnego 
stopnia pochód grypy, masowe zachoro- 
wania, liczące Ale daw- 
niej, o paręset inaczej, 
nierównie gorzej. 


była 


wstecz, 


Obok str ych klęsk, które w po- 

i epidemii dżumy, ospy czy, trądu 
dziesiątkowaly ludność średniowiecznej 
Europy, wybuchały epidemie inne, mniej 


groźne, o 


g których czytamy dzisiaj z u- 
śmiechem, 


Do tej grupy zaliczyć należy 
epidemie tańca i szczekania, 


psychozy, którym tak łatwo ulegali śred- 
dysponujący niewielu 
yrodniczymi, zmu 
o wytłumaczenia pr 
cznych w czynnikach 


ni więc szuka 
stych zjawisk fizy 
nadprzyrodzonych. 


Historia wieków środnich wspomina 


kilkakrotnie o masowych psychozach 
obłędnego a. Epidemie te obserwo- 
wano w Niemczech i we Włoszech. kro- 
nikarze podają, ża około r. 1020 w jednej 
z wiosek na południu Niemiec w Wielka- 
noc, 18 mieszkańców, w tym trzy kobiety, 


rozpoczęły tany 
na kościelnym cmentarzu. 


Tanecznicy zachowywali przy tym 
tak hałaśliwie, że odprawiający w ko- 
ściele nabożeństwo rezurekcyjne duchow- 
ny wyszedł do nich i zażądał, by zaprze- 
stali  hałasóv Upomnienie pozostało 
bez skutku. Tanecznicy wyprawiali dzi- 
kie harce do 


kompletnego wyczerpania, 


po czym zapadli w głęboki sen, który 
trwał trzy dni. 
150 lat później podobny szał tańca 


ogarnął nagle kilkaset osób na moście 
w Utrechcie. 


Tańczyli oni dotąd, 


aż drewniany most załamał się i runął 
do rzeki, przyprawiając wszystkich ta- 
neczników o śmierć 
w jej nurtach. Byli oni bowiem tak znu- 
żeni, że brakło im sił na ratunek. 
Również w wieku XIV w Niemczech, 


nad Renem i Mozelą, szerzyła się na- 
gminnie psychoza tańca. Obserwowano 
wówczas w różnych miejscowościach 


wielkie grupy taneczników, 
rzadko do tysiąca ost Przybierali gł 
wy wieńcami, trzymali się za ręce i tań- 
czyli do upadłego 
przy dźwiękach 
piskliwych piszczałek i bębnów. 


Po raz psychozę 


liczące nie- 


ostatni obłędnego 


Trzy ery we Włoszech 


We Włoszech, prócz przyjętej w całym 
świecie cywilizowanym daty chrześcijań- 
skiej ery, obowiązuje również, oficjalnie 
tkich dokumentach oficjalnych i 

data ery faszystowskiej. 


ku bieżącym rok stowski nosi cyfrę 
XV. Wkrótce jednak ma być wprowadzo- 
na trzecia data — ery imperium. Liczyć 
ona bedzie od dnia 1 stycznia 1936 roku. 
Na dokumentach włoskich będą stale trzy 
daty: 1937 — XV — II. 


Muzeum tylko dla młodzieży 


W Buenos Aires zostało otwarte pierw- 
sze muzeum sztuki, przeznaczone wyłąc. 
nie dla młodzi: kolnej oraz dzieć 
tyści malarz żbiarze ofiarowują 
swoje obrazy bezpłatnie dla 
tego muzeum, aby młodzież argentyńska 


mogła się zapoznać ze współczesną, sztuką 
argentyńs Muzeum zostało nazwane 
imieniem Fernando Fadera, zmarłego W r. 


artys 


r z „MIBŃB z 
Słażba oddziałów w 


ćwiczenia niemieckiej 


kowych górskich jest bardzo ci 
artylerii górskiej w, Alpach bawa 


| 


tańca 


obserwowano 


w  Niemezech w 


pierwszych latach XV stulecia. 


iNeco później, 
terenie 


śmieszna psychoza, 


Francji wybuchła 


bo w wieku XVII, na 
inna, również 
epidemia.. szczeka- 


nia. Dokładne 
przez, współczesny 
ści, że 


epidemii szczekania podlegali w pierw- 
szym rzędzie osobnicy histeryczni. 


jej opisy, pozostawione 
h, nie budzą wątpliwo- 


Zbierali się oni w grupach i godzinamł 
szczekali, naśladując do złudzenia psy. 
Niejednokrotnie grupy  szczekających 
składały się z pięćdziesięciu i więcej 
osób. 


Niezbadane tajemnice globu ziemskiego 


Do dziś dnia istnieją jeszcze olbrzymie obszary zupełnie nieznane 


ly cofniemy 


się kilka 


lat wstecz, 


nasze posiadały wie- 


ie 
l6 mielec oznaczopych tylko Diala plamą. 


Olbrzymi rozwój lotnictwa, duże postę- 
py w motoryzacji umożliwiły doprowadze- 
nie do dość poważnych zmian. Nie mniej 
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rakterysiyczne 


„znamię Paryża 
obc? odzi  nieba- 
50 - lecie. 

Wieża jest trze- 
z kolei naj- 
wyższa budowlą 
Świata. W ciągu 
50 zwiedziło 


ią 16.717.904 osób. 


jk 
kolonialnych 
posplitej 


dżentelmenów. 
Rzeczypospolitej 


„Liberia — Liber 
Świetny 
kreśli 

murzyńs! 
niepodległego państwa, 
się jeszcze w Afryce. Li 
„Freeborns of colored gen- 
wolnourodzonych czarnych 
Mr. 
mur 
zadał sobie trud objechania wnętrza kra- 


W kraju czarnych dżenielmanów 


Książka polska o Liberii 


Znany polski podróżnik i badacz kolo- 
a Makarczyk wydał ostatnio 


jczyk — Li- 
znawca stosunków 
barwny opis życia 
iej — jedynego 
jakie zachowało 
beria jest rządzo- 


Barel 
skiej, 


„, prezydent 
pierwszy 


ju i zmontowania i w jedną całość. 
Od tego czdgu kraj ów począł cywilizo- 
wać się i stawać w rzędzie prawdziwie 
suwerennych państw. aj Liberia 


iężka 


— Na zdjęciu widzimy 
kich. 


posiada swego przedstawiciela w Lidze 
Narodów i zawiera traktaty z obcymi mo- 
carstwami. Swego rodzaju unikatem jest 
traktat zawarty pomiędzy rządem libe- 
ryjskim, a naszą Ligą Morską i Kolo- 
niana, tzw. „traktat Simpson — Makar- 
czyk”. Autor cytowanej książki został 
bowiem swego czasu delegowany z ra- 
mienia L. M. i K. do Liberii i jako nie- 
oficjalny przedstawiciel Polski nawiązał 
kontakty - handlowo - kolonizacyjne z 
Rzeczypospolitą murzyńską. Traktat ów, 
parafowany przez liberyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Śimpsona, został 
zarejestrowany w archiwach Ligi Naro- 
W. 


Książka Janusza Makarczyka nie jest 
jednak żadną pracą naukową, politycz- 
ną czy gospodarczą, ale świetnym repor- 
tażem obyczajowym o Liberii, napisanym 
żywo i barwnie. Makarczyk umie nietyl- 
ko patrzeć na życie czarnych obywateli 
ale również z humorem podchwytywać 
przeróżne jego objawy, stanowiące bodaj 
najwięk: urok tej książki. (PIL) 


jednak — do dziś dnia istnieją jeszcze cav 
łe połacie o olbrzymich rozmiarach, które 


są całkowicie niezbadane i nieznane. 


Samolot nie wszędzie może dotrzeć, a do- 
tarłszy nawet, wskutek specjalnych wła- 
ściwości terenu jest bezużyteczny, albo też 
natrafia na niepokonane przeszkody, Wie- 
lu doświadczonych lotników twierdzi, że 
chętniej przelatywali nad oceanem, jak 
np. nad puszczami brazylijskimi, 

W pierwszej linii do okolic nieznanych 
i to dosłownie całkowicie białych należy 


szósta część świata, Antarktyda, 


obszarem większa od Europy. Wiele dali 
ludzkości i nauce Amundsen i Scott, 


przywożąc obfite materiały ze swoich 
wypraw. 


Odbył się już nie jeden lot w okolice bie: 
guna południowego, lecz wszystkie te wia- 
dom materiały są zbyt skąpe, aby zba- 
dać dokładnie, co kryją w sobie olbrzymie 
góry, dochodzące do 3.000 metrów wysoko- 
ści, pokryte wiecznym lodem i śniegiem, 
Kryją one niezawodnie w sobie dużo bo: 
gactwa, które ludzkości w tej chwili są 
niedostępne. 


Olbrzymie przestrzenie Ameryki 
Południowej, 


swoją wielkością dorównujące Austral 
należą również do „białych plam*, Okolice 
nodzwrotnikowe są niezbadane jeszcze, do- 
stepu bowiem bronią olbrzymie puszcze a 
takim podszyciu, że bez specjalnych na- 
rzędzi trudno jest posuwać się w tych stro- 
nach. Puszcze brazylijskie należą do dzie- 
wiczych. Mają tam rzekomo żyć dziwne 
zw: jęta, biali Indianie. Wiele takich fan- 
tazyj krąży o tych okolicach. Niezbadane są 
także okręgi Ekwas 
doru i Gujany. W: at e Nowej-Gwinei jest 
również niezbadane. Różne ekspedycje na- 
ukowe holenderskie pracują systematycz 
nie 

nad zdobyciem tajemnic potężnych łań. 

cuchów górskich, 


bronionych przez niez:7ykłą roślinność pa- 
rowów i wąwozów, 

Sahara, dzięki specjalnym samochodom, 
staje się coraz więcej szczegółowo zbadana, 
Południową jej część, do niedawna jeszcze 
„białą”, zdabał Anglik Philby. Austriak dr 
Gabriel opisał najgorętszą część ziemi, po- 
zbawioną wody — pustynię perską. 


Najstarsze ogłoszenie 
matrymonialne 


Jedno z muzeów londyńskich nabyło 
świeżo egzemplarz gazety, zawierający 
najstarsze ogłoszenie matrymonialne, Ga 
zeta drukowana była w roku 1727 i nosi 
tytuł „Week of Manchester", Niejaką Ella 
Morrison poszukiwała wówczas męża na 
niezwykłej przed dwustu laty drodze ogłos 
szenia matrymonialnego. Z notatki, dołą: 
czonej do gazety, wynika, że Ellen Mor: 
rison na podstawie swego inseratu natyche 
miast została aresztowana i zbadana co do 
jej stanu umysłowego, Niestety pismo nii 
donosi, czy gorszące to ogłoszenie odnio 
JA przynajmniej pożądany dla niej skie 
ek. 


W, sądzie 
— Oskarżony zostaje skazany na doży 
wotne zamknięcie w. więzieniu. 


— Ależ, panie sędzio! 
— Ani słowa więcej, albo dodam jes 
szcze dwa lata! (Le Rire) 


Masowe samobójstwa wielorybów 


Ze strachu przed trzęsieniem ziemi 


Uczniowie łowiący ryby w jednej z za- 

przylądka południowo 
zobaczy wielką ilość 
płynących wielorybów, czyniących wielki 
hałas i wyrzucających w górę duże stru- 


mienie wody. Chłopcy uciekli, obserwu- 
jąc z ukrycia to niezwykłe” zjawisko. 
Wieloryby, omijając piaszczyste wydmy, 
rzucały się o skały nadmorskie, brocząć 
obficie krwią. Gdy fale odpłyn na 
brzegu znaleziono przeszło 5 ych 
wielorybów. Uczeni przypus: że 


masowe te samobójstwa popełniły wielo- 
ryby z przestrachu z powodu trzęsienia 
mi, jakie miało miejsce na dnie mor: 
skim. Przypuszczenia swoje opierają w 
czeni na tym, że powierzchnia morza 


Przed tym wypadkiem silnie fosforyzo: 
wała. Obecnie bawi w tym miejscu eks- 
pedycja naukowa południwo - afrykańs 


skiego muzeum Johannesburgu, która bar 
da, przyczyny mierci masowej wiele 


